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Nr, 156, 


Kraków, Niedziela 8 Czerwca 1890. 


Przedpłata wynosi: 


W Krakowie: 


miesięcznie f złr,, kwartalnie $ złr., 
półrocznie © zł., rocznie 42 zł. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 48 cnt. 
miesięcznie. 

Na prowinoji 1-w oałe| monarchji 
Austro-Węgierskie] : 
miesięcznie f ałr. 85 cnt., kwartalnie 
4 zir. półrocznie 8 złr., rocznie 16 x. 


Numer pojedyńczy 6 ent. 


KURIER POLSKI 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


NE 


Rocznik IL. 


Cena ogłoszeń : 


Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz A© centów, za nastę- 
pue po % centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie 26 centów taksa 
i 4 centy od wyrazn; na ostatniej stre- 
nie AO cnt. taksa i 8 cnt. od Wyraru. 
W rubryce „Nadesłane“ BO centów od 
wiersza. 


Adres dla telegraraów: 
„KUBJBĘE* — KRAKÓW. 
Eekopisów Redakcja nie zwraca. 


FREDAECIA I ADMINISTRACJA : Uulioa Szewska Nr. 7, 


I. 


piętro. 


0D WYDAWNICTWA... 


heide zaprezentował zbiór starych 
o myśliwstwie. W tym zbiorze na wy- 
szozególnienie zasługuje książką łaciń- 
ska p. t.: „Economia Ruralis et Dome” 
sticą*, . wydana w. pierwszej połowie ze- 
szłego stulecia,. z prześlicznie koiorowaną 
ryciną na tytule. 

Z „a na całej wystawie dwóch, 
tylko widać wystawców; być może, iż 
jest ich więcej, ale z powodu, że kaia- 
log jeszcze nie kompletny, odszakanie 
bardzo „jest trudnem. Gazeta. rolnicza 
wystawiła polską literaturę rolniczą, zaś 
p. Antoni Myoielski, z Warszawy, ma- 
szynki do szybkiej fabrykacji masła. 
Maszynki te, bardzo przez znawców 
chwalone, zastosowane być mogą ró- 
wnież do. wyrobu lodów i odznacza- 
ją się niezwykłą taniością. Maszynka 
n. p. na dwa. litry, mleka nie ko- 


Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi: ` ` 
Za miesiąc czerwiec: 

W miejscu .. . so All.złr. „— ot. 

Za odnoszenie do domu æ „- 5 et. 

Na prowincji S złe. 85 ct. 

Za 4 miesiące t. jado końca 
września: * » 

W miejscu . . 4 zb — ct. 

Z odnoszeniem . . s 4. złu. GO.ct. 

Na prowincji  .+/.-«%5-złr, Bet. 


Do końca rokii:. 


W miejscu ? 3 "złr. =" ot. sztuje. więcej, niż ras, 4. Gdyby przemy- 
Z odnoszeniem . 8 zr, Bet. słowcy byli. wiedzieli. że na. wystawę 
Na prowincji |. 9 zir. 35 ct. 


rolniczą przyjmują podobne przedmioty, 
i jak dk h sztuczne kwiaty, płótno 
Przedpłatę wysyłać nałeży wprostjj ę, d., słowem wszystko, z pewnością 
do Administracji Kurjera Pol- | liczniej byliby się zaprezentowali. 
skiego w Krakowie, ul. Szew-|. Gości. polskich, jak wogóle zagrani- 
ska 1. 4, I. p., gdyż w razie prze- 


cznych, dotychczas, ściągnęła wystawa 
ciwnym nie-możemy -odpowiadać za bardzo mało, to też hotele puste, a Wie- 
zwłokę w posyłee. 


deńczycy, dotychczas zawiedzeni w o0cze- 
i „ |kiwaniach, pocieszają się nadzieją na pó- 

MSF" Nowo przybywający, Prenu- 
meratorowie « otrzymają początek dru- 


źniejsze miesiące. 
kującej się powieści: „Jak w życiu“ 
bezpłatnie. 


Położenie duchowieństwa 
pod zaborem rosyjskim. 


Nie jest dla. nikogo tajemnicą, że po- 
łożenie dnchowieństwa w Królestwie Pol- 
skiem jest nadzwyczaj trudne, nie mniej 
jednak wyda się niejednemu przesadą, 
gdy powiemy, że proboszcz jest tam je- 

pną, osobą w parafji, która według istnie- 
jących przepisów musi umierać bez Sa- 
kramentów. 

Posłuchajmyż, co o tem pisze jeden z 
braci naszych znający dokładnie tamtej. 
sze stosunki : 

Proboszcz jest pospolicie jedynym księ- 
dzem w swojej parafji; rzadko która bo- 
wiem paratja. posiada: wikarjusza *); by- 
wają całe. dekanaty, w których, oprócz 
proboszczów nie ma, żadnych innych księ- 


Z wystawy. wiedeńskiej. 


W zeszłym tygodniu poświęciliśmy kil- 
ka uwag przemysłowi naszemu domowe- 
mu na wystawie wiedeńskiej. Uzupełnia: 
my rzecz doniesieniem o dziale łowieckim 
i o przedmiotach z Kengresówki. 

Wystawa łowiecka mieści się w. ro- 
tundzie wystawowej, podzielona według 
prowinoyj. ; W dziale galicyjskim į; pierw- 
sze miejsce należy się wystawie muzeum 
hr. Dzieduszyckiego ze Lwowa, Widzimy 
tu kompletną niemal faunę Galicji, od 
najmniejszych ptaków aż do niedźwiedzi. 
Szozególnie jeden ogromny niedźwiedź 
zwraca powszechuą uwagę. Hr: Romanfży. . Więo.jeśli taki proboszez zachoruje, 
Potocki wystawił rezultat dwu i półdnio-| któż mu udzieli Sakramentów ? 
wego polowania z naganką w lasach Sta-$ . Trzeba posyłać po sąsiedniego .probo- 
szowskich. Ww 8zcza. 

W polowaniu brali udział hrabiowiej Ten jednak, według istniejących przepi- 
Roman, Józef i Artur Potoccy (ostatni j sów, może ze swojej parafji wyjechać nie 
zmarły niedawno) oraz i, książę Btęianf inaczej, jak po otrzymaniu i to „za każdym 
Lubomirski. Na wielkiej tablicy każdyj razem, paszportu od miejscowego naczelni- 
z ozierech myśliwych ma swoje pole, | ka- powiatu, - Więc-zanim. pojedzie. do -ko-. 
gdzie według dni przybite są trotea my-|nającego kolegi, musi najpierw jechać 
śliwskie: rogi, łapy i skrzydła.  Najwię- |do. pana naczelnika i. prosić o pozwo- 
cej trofeów widuieje na polu , młodego | lenie. 
hr. Józefa Potockiego. Wspaniałe głowyj  Wystawmy sobie, że proboszcz zacho- 
zwierzęce wystawił również, zawołanyfrował wieczorem; że sąsiad ksiądz, po 
myśliwy, adwokat lwowski dr. FerdynandĄ którego posłano, mieszka o 2,, lub 3 ki- 
Kratter. Szczególnie piękną jest głowałlometry drogi; że do naczelnika powiatu 
ubitego przezeń niedźwiedzia. Hr. Hom-]droga 7 razy dłuższa (2, lub 3 miłe); 
pesz wystawił olbrzymi zbiór rogów aar-|że chory proboszcz jest konający. Za 
nich i reznitat polowania z długiego sze-| dnych tych okoliczności prawo, paszpor- 
regu lat. Pojedyńcze piękne okazy nie-|]towe, żylko dla księży postanowione, nie 
dźwiedzi, jeleni, rysiów i lisów: trudno] uwzględnia; ksiądz musi jechać po paszport 
wyliczać, jest tego zbyt wiele, do naczelnika. Wolno.mu jechać do niego 

Również piękną jest wystawa łowie-| bez paszportu; ale mie woluo wstąpić do 
c.wa węgierskiego. Z innych prowincyj] chorego sąsiada, chociaż tamtędy droga 
niewiele w tym dziale wystawiono; najdo miasta powiatowego prowadzi **). Ta- 
wzmiankę zasługuje jeszcze tylko kolek-|kie są istniejące przepisy, jak. , świadczy 
eja broni i przyborów kłusowniczych, wy-|jenerał-gubernator i taka praktyka. 
stawione przez prezydjum sądy obwodo-| Przyjechał ksiądz wreszcie do naczel- 
wego w Steyr. Mą to.corpora delicti za-|nika około północy. Pan naczelnik jest 
brane w ciągu lat aresztowanym kłuso-| w domu, lecz raczy spać; służba także 
wnikom. Trudno prawie uwierzyć z ja-|śpi. Dla głupiego paszportu księżego 
kich przyrządów oi. ludzie atrzelać umieją 4] przecież nje; można, budzić pana naczel-. 
proste kije z ukrytą wewnątrz lufą, krót-|nikal To rzecz oczywista. A choćby pan 
kie polano drzewa z kurkiem prawie nie-| naczelnik raczył wstać, to biuro. zam= 
widzialnym it. p. Niektóre strzelby. mają| knięte; któż napisze paszport}. Wszysoy! 
kształt małych skrzynek, inne. płaskie] urzędnicy, śpią. Więc ph ksiądz przyj: 
prawie, jak łokieć kupiecki. Tu oslądad dzie rano, kiedy będzie biuro otwarte. 
można również: bardzo zmyślne pułapkij Taką odprawę, musi ksiądz, otrzymać; 
na zwierzynę, wykonane prawdziwie „do-|jeżeli raczą. z nim obchodzić się grze- 
mowym przemysłem*, a nawet, zabrauo|cznie, Mogli bowiem nie rozmawiać z 
kłusownikom bajdziwaczniejszych kształ-|nim wcale „i wyrzucić za. drzwi, jaka 
tów czepki i kapelusze. -A A | natręta. Tne 

Bardzo zajmującą i nauozājącą jest| Udało mu się wyjść cało,: ale nie u- 
„historja łowiectwa”,  umieszozona. w je-i|dało otrzymać paszportu. 

„Sąsiad, tymczasem kona, a ksiądz, któ: 


dnym z najpiękniejszych — pawilonów 

Wszystkie najstarsze rodziny . szlachty:jry mu. miał udzielić ostatnich Sakramen- 
Bustrjackiej wystawiły . tu aiki łowie-| tów, musi nocować na wózku, bo hotelu 
otwa z odległych wieków.  Najpiękniej- | 
szą jest broń, zuajdująca się w prywa- 
tnem posiadaniu rodziny cesarskiej.: 8trze]+ 
by najdawniejszej konstrukeji wysudzaneą 
turkusami lub mozajką włoską, noże my 
śliwskie tak ciężkie i długie, że chyba | 
drugi Gerwazy udźwignąć by je potrafił] **) W r. 1886, w djecezji sejneńskiej za: 
i t. p. Książe Liechtenstein wystawił ,ko-] płacił jeden ksiądz — mówię co wiem — 
lekcję zaproszeń na polowania, otrzyma-|rs. 25, za to, ke jadąc do, naczelnika, wst- 
nych przez jego przodków przed stu igpił po drodze do swego sąsiada na chwilę. 


Jast) Np. w „arohidjecczji. warszawskiej ną 
280 parafij, było w rokn 1888 wikarjuszów 
mniej niż 70. „Podobny stosunek w. innych 
djecezjach. qe 


z.nim.na..dworzec kolejowy. Specjalny 


skłonić hrabiego Paryża, żeby abdykował 


dwustu laty. Niejaki Franciszek Dipper] nie ma (po małych mieścinach powiato- 
tsiąg|wych nie bywają wcale hotele); rano o- 


koło godziny dziesiątej otwiera się biuro 
i księdzu wydają paszport. 
Dla pośpiechu ksiądz idzie do probo- 


szóza miejscowego, bierze Oleje św. i 


Najśw. Sakrament i z temi świętościami, 
a przedewszysikiem z paszportem., jedzie 
do chorego. W drodze spotyka go do- 
ktor powiatowy i oświadoza, 
menta niępotrzebne, bo chory już... nie 
żyje!... nie chciał czekać za śmiercią. 
Dawno umarł?.. — Wkrótce po półno- 
cy, t. j. właśnie wtedy, kiedyś ksiądz 
niepokoił pana naczelnika o paszport. 

„Wraca tedy kapłan do miasta: 1) że- 
by; zwrócić. paszport: panu naczelnikowi 
(taki jest przepis), a poprosić 0. nowy 
na. pogrzeb ;. 2) żeby Oleje św. i -Najśw. 
Sakrament odnieść do kośoioła. 

Ksiądz proboszcz więc' umarł bez Sa- 
krameniów,* ale istniejącym przepisom 0 
paszportach* dia księży, stało się zadość ! 

Sam PUIN hi przyznaje w okólni- 
ku (z28 list. 1878 r.), że jest niedogodnością 


że Sakra- 


Odznaczenie Pasicza. 


Podaliśmy już udzieloną nam przez 
naszego korespondenta  telegraficznego 
wiadomość, że młody król serbski za 
zgodą regentów nadał prezydentowi Skup- 
czyny p. Pasiczowi wielki krzyż orderu 
Takowy. Gdy sędziwy starzec ukląkł 


sprzed małoletnim monarchą, wyrzekł ten- 


że, eo następuje: „Cieszę się bardzo, że 
mogę pana w dniu uroczystości dynasty - 
cznej odznaczyć“. Przy ceremonji był o- 
beeny także król Milan, który widocznie 
w ten sposób chciał zaznaczyć, że mylna 
jest wiadomość, jakoby między nim a 
stronniectwem radykalnem istniały niepo- 
rozumienia. Jakkolwiek Pasicz ukląkł 
przed krółem Aleksandrem, nie było to 
upokorzoniem, lecz trjumfem, bo odzna- 
czenie prezydenta Skupczyny, który nie 
tai swych sympatyj dla Rosji i aprobata 
tego odznaczenia przez króla Milana, jest 
wytaźnem ustępstwem ze strony tego 0- 
statniego. Niektóre dzienniki wiedeńskie 
wypowiadają obawę, że wskutek tego 
nieprzyjaciele Austrji w Belgradzie je- 


(tylko!) dla samego wzywanego kapłana, |Bzcze wyżej podniosą głowę. 


jak I dla żądających jego pomocy, wy- 
pełnienie owych przepisów. 

Słuchajcie |. .., Jenerał-gubernator sam 
przyznaje! Było to w roku 1878, , Dziś 
nigdyby tego nie przyznał. 


Kwestja robotnicza. 


Francuzki minister spraw zewnętrznych 
rozesłał okólnik do reprezeniantów rze- 
czypospolitej  francuzkiej na dworach 


|europejskich i w Stanach zjednoczonych 


Wiadomości polityczne. 


Uwolnienie ks. Orleańskiego. 


Książe Orleański został wypuszczony 
na wolność. Czwartego czerwca we śro- 
dę odwiedzały księcia księżna Chartres 
i księżniczka Małgorzata, potem księstwo 
Joinville. O godzinie 10 wieczorem  zja- 
wił się w celi p. Arnaud, dyrektor wię- 
zienia i zawiadomił go o uwolnieniu. 
Książe odpowiedział, iż żałuje, że nie 
ma rekursu od łaski. Dlatego muszę się 
ugiąć przed rozporządzeniem p. prezy- 
denta. Przy tej sposobności winienem 
także podziękować panu za obchodzenie 
się ze mną, które mogę tylko pochwalić, 
Po odejściu dyrektora książe telegrafo- 
wał naprzód do ojca, potem do przy- 
wódcy stronnictwa orleańskiego p. Ro- 
cher. Po godzinie 1ll-stej dyrektor wró- 
oi}, książe był już gotowy do wyjazdu. 
Na drzwiach pokojów, w których książe 
mieszkał połóżono pieczęcie; zostały tam 
bowiem meble i ubrania. P. Arnaud za- 
prowadził następnie dostojnego więźnia 
do kancelarji sądowej, poczem pojechał 


komisarz policji zarezerwował dla książąt 
(bo i książe de Luynes wyjeżdżał razem) 
osobne coupé; a sam towarzyszył im 
przez całą drogę w przyległym wagonie. 
W Delle, ostatniej stacji przed granicą 
szwajcarską, dworzec roił się od ajentów 
bezpieczeństwa przebranych za , woźni- 
ców. 

Dzienniki paryzkie są ogólnie bardzo 
niezadowolnione. Jedne wyrażają pogląd, 
że księcia trzeba było uwolnić odrazu, 
a nie dopiero teraz. W tym sensie odzy- 
wają się „Journal des Débats“ i „Figaro“; 
ostatni zamieszcza artykuły pełne gory- 
czy, w których skazanie księcia nazywa 
„faryzejskiem zastosowaniem niegodziwej 
ustawy*. Inne dzienniki zaznaczają, że 
książe . został uwolniony, podczas, gdy 
mnóstwo robotników gnije w więzieniach 
zu zwykłe strejki. „Sprawiedliwości dla 
ofiar strasznych naszych instytucyj spo- 
lecznych!* woła Radical. Z ułaskawie- 
niem księcia orleańskiego ląozy się po- 
głoska, że stronnictwo orleańskie ohoe 


na rzecz syna. „Cocarde podaje w tej 
mierze bliższe informacje : według tychże, 
właściwym. iuicjatorem. myśli arkadi 
był dziadek młodego księcia, zmarły ksią- 
że Monipensier, on to podał wnukowi 
radę podróży de Francji, wówozas, gdy 
hrabia Paryża wyjechał do Ameryki po- 
łudniowej. , Minister Constans właśnie 


około niego - 819 
zgromadzili i w podobny sposób wytwo- 
rzyli w, stronniętwię orleańskiem rozdział 
taki, jakijuż jest.w partji bonapartystow- 


j|skiej od czasu sporu. między księciem 
 |Hieronimem a synem jego- Wiktorem, 
Hrabia, Paryża, któremu agitacje na rzecz 
syna bardzo są nieprzyjemne, bardzo jest 
przeciwny zapowiedzianemu bankietowi 


rojalistycznej młodzieży na cześć księ: 


nlia. 


tników do chlebodawców ; liczba war- 
sztatów i fabryk ; polityczne, społeczne 
i gospodarcze położenie robotników ; pła- 


rozporządzenia odnoszące się do zajęć 
niebezpiecznych lub niezdrowych ; ochro- 
na dzieci, dziewcząt i kobiet; ozas dzien- 
nej pracy dorosłych; praca w niedzielę; 
sposób oznaczenia wysokości wynagro- 


zatargi między chlebodawcami a robotni- 


uniknięcia lub usunięcia; szkoły; kasy 
wsparcia i ubezpieczenia na starość; kor- 
poracje; mieszkania robotników ; spółki 
kredytowe i banki ludowe*. 


dlatego ralegał na ułaskawienie księcia, 
 |żeby. zwolenniey jego 


cia; telegrafował do syna, żeby niezwło- 
oznie przybywał do Sheen-House. Wia- 
domości te potrzebują jeszcze stwierdze- 


Ameryki z wezwaniem, aby mu nade» 


* |słali wiadomości o ustawach przemysło- 


wych. i robotniczych, dołączając tekst 


itychże, jakoteż przygotowywane proje- 


kty do ustaw. Przedewszystkiem żąda 
minister, aby mu wymieniono reformy, 
na które godzi się opinja publiczna. Mię- 


dzy innemi czytamy w pomienionym okól.-: 


niku, 60 następuje: 

„Zbadać należy następujące kwestje: 
Ogólny charakter kwestji robotniczej w 
każdym kraju; stosunek liczebny robo- 


ca (stósunek kosztów produkcji i produk- 
tów do cen środków pożywienia); wpływ 
władz publicznych na umowy robotnicze; 


dzenia za pracę i sposób wypłaty ; od- 
powiedziainość chlebodawców za nie- 
szczęśliwe wypadki; współzawodnictwo 
robotników zagranicznych z krajowymi; 


kami; najpospolitsze powody tych za- 
targów i środki stosowane w celu ich 


Wszystkie sprawozdania nadejść mają 
do Paryża najpóźniej dn. 1-go września, 
poczem zostaną umieszczone w księdze 


żółtej, której egzemplarze w październi- 


ku odbiorą członkowie parlamentu. 


Z Izby deputowanych. 

Jak wszędzie, istnieją i w Paryżu 
zwolennicy dwóch systemów ekonomi- 
czuych. Jedni domagają się otwartej gra- 
nicy dla wszelkich produktów eudzoziem- 
skich, trzymają się starzejącej się już 
dziś zasady wolnej konkurencji, drudzy, 
protekejoniści, cheą osłonić wytwory 


lcancuzkie za pomocą ceł ochronnych. 


Protekcjoniści, na których czele stoi p. 
Móline, były minister i marszałek Sej- 
mu, staczają właśnie w lzbie bój ze 
zwolennikami wolnej konkurencji. Po- 
szło tym razem o kukurydzę zagrani- 
czną, której zbyteczny przypływ usiłują 
protekcjoniści powstrzymać, nakładając 
aa nią cło dowozowe. 

P. Raynal, deputowany z Bordeaux, 
przemawiał bardzo długo i gorąco za 
wolną konkurencją, zdaje się jednak, że 
większość poprze system protekcyjny p. 
Mélina. 

Oportuniści chcieli się przysłużyć da- 
wnemu wodzowi swojemu, Juljuszowi 
Ferremu, chcieli mu umożliwić powrót 
do parlamentu i do władzy, bo uniewa- 
żnili znów wybór p. Picota, wysłanego 
z departamentu Wogezów do Izby. Z o- 
kręgu tego posłował Ferry od lat dzie- 
sięciu. Daremnie jednak trudziła się wię- 
kszość Izby. Stary lew „umiarkowanych“, 
zrażony niepowodzeniem w czasie osta- 
tnich wyborów, stracił ochotę do naraża- 
nia się po raz wtóry na łaskę i nieła- 
skę wyborców. Mimo unieważnienia szczę- 


swojej już nie postawi. 
Przy rozprawach nad wyborem p. Pi- 
cota bawiła się Izba szczegółami agita- 


śliwszego konkurenta, Ferry kandydatury 


cji. Współzawodnik F'errego kupował so- 


bie głosy po pięć franków. Przy tej o- 
kazji dowiedziano się, że to samo czynił 
i Ferry, czynili inni, prawie wszyscy. 
Suweren Francji, wyborca, bierze łapów- 
ki za głosy, za uznanie swoje. Nie no- 
wego pod słońcem. 


Człowiek—śŚwiecą. 


Stary Ben-Akiba, chyba, że nie miał 
słuszności, kiedy wzruszając ramionami 
i trzęsąc przyprawioną białą brodą wołał 
z ironją: Wszystko to już było! 

Gdzie się tylko ruszyć, gdzie spojrzeć, 
czego się dotknąć, wszystko to dziwne 
i nowe. Jakieś telegrafy, fonografy, mi- 
krofony, telefony i różne inne wynałazcze 
fony, jak grzyby po deszczu wyrastają, sta- 
rając się o patent i działając albo na 
szkodę, albo na pożytek tej szczęśliwej 
ludzkości ! 

Ale to wszystko jest niczem w poró- 
wnaniu z najnowszym wynałazkiem wiel- 
kiego Ali-Beja ze Stanów północnej Ame- 
ryki, którego zwą ogólnie: Edisonem. Do- 
tąd wiedzieliśmy np. że głupi ma szozę- 
ście — ale tylko szczęście. Żadnemu z nas 
nie przyszło na myśl o kimá uznanym 
za głupiego powiedzieć: A! to światły 
człowiek! to lumen. Zdarzają się wpraw- 
dzie wyjątkowo takie pochlebne zdania, 
ale to tylko w chwilach czarnej rozpaczy, 
z braku grosiwa, no i naturalnie, jeżeli 
ów lumen takowe rzeczywiście posiada. 
Czynnością zaś tej litości lub koleżeń- 
stwa dowodzi jednak aż nadto wyraźnie, 
wbrew naszemu pochlebstwu i przysłowiu, 
że jest głupi, nie mając nawet szczęścia, 
bo to było właśnie po stronie obdarowa- 
nego. 

Pan Edison przecież pouczył nas, że 
i wyśmiewani mają światło. 

Pewnego razu, czytając w nocy zmę- 
czony usnął. We śnie przewrócił obok 
stojącą świecę czy lampę — nie mogłem 
z braku czasu skonstatować — naraża- 


jąc się na możebność spalenia, a już co 


najmniej poparzenia. 

Wypadek ten pchnął wynajdnjącą jego 
wyobraźnię na drogę znalezienia czegoś. 
Myśląc o różnych różnościach fizykalnych 
(nie zaś fiskalnych), przypomniał sobie 
powoli, że gdzieś przed dwndziestu, ozy 
nawet trzydziestu laty, żył fizjolog imie- 
niem Dubois-Reymond. Wprawdzie był 
to Niemiec, chociaż z francuzkiem na- 
zwaniem, ale fizyków narodowości wca- 
le nie cbchodzą, szezególniej jeżeli któ: 
ry z nich nie jest Francuzem i nie na- 
leżał nigdy do Ligi patrjotycznej Dórou- 
leda. 

Ten tedy Dubois-Reymond dowodził 
koniecznie, że w każdem zwierzęciu znaj- 
duje się jakaś ilość elektryczności, a 
nerwy i mięśnie przeprowadzają takie 
elektryczne prądy. Jeżeli dwa zosiające 
w styczności z galwanometrem elektro- 
dy, połączymy z żyjącym mięśniem w ten 
sposób, aby jeden z nich wzdłuż, drugi 
zaś w poprzek dotykał jego płaszozy- 
zny, to natychmiast. przekonamy się o 
istnieniu tego prądu. Jeżeli nerw jest 
w spokoju, mamy prąd elektryczny sil- 
nieja przy ruchn zaś tenże słabnie. 

dison, przypomniawszy to sobie, po- 
stanowił przedewszystkiem dokładnie wy- 
mierzyć siłę tej elektryczności zwierzę- 
cej. Mierzył więc ją u królików, u ko- 
tów, u psów, wreszcie odważył się na 
doświadozenia i u ludzi dorosłych — i spo- 
strzegł, że każdy ozłowiek bez względu 
na jego pochodzenie, stan majątkowy, 
bez względu na wielkość jego rozumu lub 
absolutny tegok brak — posiada w sobie 
siłę elektryczności wystarczającą do lam- 
py żarowej, której światło dochodzi ja- 
ności trzech, czterech świec płonących! 

Edison nie byłby Amerykaninem, gdy- 
by nie zechciał wyciągnąć ze swoich ob- 
liczeń praktycznej korzyści. Sporządził 
więc sobie odpowiedni aparacik i zaczął 
w tajemnicy, sam na sobie (najlepszy 
środek do zachowania jej) doświadoze- 
nia. 

Przyrząd przez niego skonstruowany 
polega na tem, że jeden z drutów do- 
prowadzających  (Znleitungsdraht) 
do lampy, przymocowany jest do pod- 
stawy i tutaj na 1—2 milimetrów sse- 
roko wycięty. Ta szparka w drucie jest 
przykryta żelazną płytką do 10 milim. 
długą. Nad nią umieszczony jest malutki 
elektro-magnes, który ją przyciąga jak 
tylko prąd elektryczny z wystarczającą 
siłą zwoje magnesu przebiega. Płytka 
zaś opada na drut, jeżeli przeznaczony 
dla elektro-magnesu prąd straci na swo- 
jej sile. Wyż opisany przyrząd ma na 
celu, aby wskutek zmieniającej się gry 
elektro=magnesu, lampę rozżarzyć alba 
zagasić. Rozżarzenie następuje przy 
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spoczywaniu płytki żelaznej na drucie, — 
zgaszenie, jeżeli ona siłą magnesu 
zostanie podniesioną. 

Elektro magnes jest tutaj tak czułym, 
że przebiegająca przez w spokoju zosta- 
jące nerwy elektryczność, w zupełności 
wystarcza na przyciągnięcie wyżej opi- 
sanej płytki żelaznej, tu jednakże z 
chwilą czynności nerwów, natychmiast 
spada. Potrzeba więc czynności nerwów 
koniecznie, a czynność tychże np. przy 
czytaniu wystarcza zupełnie, aby biegną- 
cy przez magnes prąd tak osłabić, żeby 
owa żelazna płytka opadła na końce 
drutów, a przez to samo nastąpiło zapa- 
lenie się elektrycznej lampki. 

Zdaje nam się, że już wszystko rozumie- 
my, czyli, że jeżeli po dłuższem czytaniu 
nastąpi ostatecznie zmęczenie i sen, to prąd 
nerwowy przeznaczony dla magnesu wzma- 
ga się, płytka zostaje podniesioną i... świe- 
czka zgasła ! 

Oto najnowszy wynalazek Edisona, 
który wprawdzie nie stał się jeszcze 
przedmiotem handlu, ale który jest już 
patentowany i prawo własności ma za- 
strzeżone. W składach lamp i nafty nie 
widzieli jeszcze tej nowości, podziwiało 
ją jednak grono przyrodników i lekarzy 
na zjeździe w Heidelbergu, a to nam 
przecież wystarczy, aby w wynalazek u- 
życia własnych sił drzemiącej dotąd ele- 
ktryczności na korzyść Światła, w zupeł- 
ności uwierzyć. R. Iw. 


Kronika zamiejscowa. 


KURIER LWOWSKI. 


* P. Oktaw Pietrnski, przyszedł jnż pra 
wie w zupełności do zdrowia. Onegdaj zja 
wil się nawet „ałkiem niespodziewanie w 
swem biurze w Wydziale krajowym i przez 
dłuższy czas prowadził z urzędnikami oży: 
wiona rozmowę. 

* Pan Robert Wolf, szef firmy warszaw- 
skiej „Gebethner i Wolff* bawi we Lwowie. 

* Dziś odbędzie się walne zgromadzenie 
stowarzyszenia katolickiej młodzieży „Ska- 
la“, na którem odczytane zostaną roczne 
sprawozdania i dokonany będzie wybór ku 
ratorów 

* Tyfns plamisty ciągle jeszcze grasuje 
w aresztach miejskich, które wypróżnio- 
no. Tłumy włóczęgów chodzą po ulicach, 
nagabnjąc publiczność, 

* Policja lwowska ma jnź w rękn zło- 
dzieji, którzy spladrowali niedawno jedno 
biuro sędziowskie, dobywszy się oknem od 
strony dziedzińea Biesiadeckich. Oprócz za 
machu na kancelarję sądową, dopuścili się 
ciż złoczyńcy kradzieży towarów w pewnym 
sklepie na Krakowskiem i z jakiegoś ma- 
gazynu pocztowego zabrali spory zapas zna 
ozków listowych arkuszami. 


KURJER PROWINCJONALNY, 


* Brzeżany dnia 4 czerwca, — Członko- 
wie tutejszego sądu przysięgłych wnieśli do 
ministerjam o udzielenie im na czas kaden 
cji djet, jakie pobierali sędziowie przysię- 
gli podczas procesu agentów emigracyjnych 
w Wadowicach 

* Wieliczka dnia 5 czerwca. — W nie- 
dzielę dnia 8 b. m. o godzinie 7'/, wie- 
czorem odbędzie się tn teatr amatorski z 
z następującym programem: 1. „Halka“, 
akt 4, scena 6. 2. „Okrężne*, komedja w 
dwóch aktach ze śpiewkami przez Józefa 


Przez 


Michała Wołowskiego. 


Jnż o czem tam oni śŚnili przez rok 
cały, czy o zaklętej krółewnie, czy o ja- 
błoni, eo złote jabłka rodzi, czy o raju, 
który nie jest z tego świata, doprawdy, 
że nie wiem, ale to wiem, że Śnili pię- 
knie, że patrzyli sobie w oczy, nie wi- 
dząc w okół nie i że im z tem bardzo 
a bardzo było dobrze. 

Przebndził ich dopiero wieczór majo- 
wy, piękny, z tym wietrzykiem, co to po- 
łowa jego do lata, a połowa jeszcze do 
zimy należy, ale który nie przeszkadza 
zupełnie brzęczeć chrząszezom, kąsać ko- 
marom, uśmiechać się rozwijającej róży 
i wywodzić treli słowikowi, śpiewające- 
mu dla swej samiczki. 

Ach! ten wieczór majowy! tak miło 
w nim żyć, tak smutno umierać! 

Ona w tuki wieczór właśnie siedziała 
na wytwornej otomanie, w świeżo urzą- 
dzonem mieszkanku z tym przepychem 
i kokieterją nęcącą, która zwykle towa- 
są pierwszym gniazdkom nowożeń- 
ców. 

Cudnie odbijały od białej atłasowej 
sukni, jaką miała na sobie i od czepe- 
czka, który jej przed godziną włożono 
na skronie, długie zwoje blond warko- 
czów, czarna brew, oczy niebieskie i dwa 
dołeczki w jagodach. 

On dopełniał całości obrazka: w ezar- 
nym fraku i białej krawatce, z pomarań- 
czowym kwiatem w butonierce, z napię- 
trzoną żelazkiem fryzjerskiem czuprynką 
i z wąsikami, zakończonemi ostro. 

Przed chwilą jeszcze na twarzach ich 
panowało znudzenie, no i dziwić się im 
nie. można; jak nie nudzić się bowiem 
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Korzeniowskiego. Ceny biletów są następu- 
jące: miejsce numerowane w pierwszych 
pięciu rzędach 80 ct., w dalszych rzędach 
60 ct., parter 40 ct., balkon numerowany 
30 et., balkon dla stojących 20 et. Dochód 
przeznaczony na pokrycie kosztów odno- 
wienia sceny amatorskiej. 

* Stanisławów dnia 5 czerwca, — Prze- 
niesienie zwłok ś. p. Agatona Gillera do 
nowego grobowca i poświęcenie wzniesione 
go na cześć zasłużonego patrjoty, odbędzie 
się tn dnia 15 b. m. o godzinie 5 po po- 
łudniu. Tegoż dnia o godzinie 3 po połu- 
dniu mają rię osoby zamiejscowe, pragnące 
wziąć udział w obchodzie, zebrać w sali 
ratuszowej; zkąd po bliższem porozumieniu 
się z miejscowym komitetem wyrusza ra- 
zem z mieszkańcami naszego miasta na 
cmentarz. — Oddział Tow. gimnastycznego 
„Sokół*, mając na celu pielęgnowanie gi 
mnastyki w ogóle, a w szczególności gi- 
mnastyki hygjeniczno-racjonalnej i wycho- 
wawcsej, spełnia to zadanie w miarę Środ - 


ków, jakiemi rozporządza; pragnąc zaś jak 
najwięcej służyć społeczeństwu, mnsi też 


od czasu do czasu przypomnieć się i szer- 


szemu ogółowi, a ztąd zaczerpnąć sił do 


dalszego rozwojn. Najwięcej rozwojem To- 
warzystw gimnastycznych po miastach na- 
szych zajmuje się Towarzystwo gimnasty- 
czne „Sokół* we Lwowie 


stygnący i wprowadzając łączność w naro- 


dzie, której właśnie nasz naród rozbity, tak 


bardzo potrzebnje. Zarsąd oddziału stani- 


aławowskiego Towarzystwa gimnastycznego 
również te wielkie i 
wzniosłe cele i chcąc odpowiedzieć temu 
pięknemu zadaniu podobnie, jak takie same 
Towarzystwa po innych daleko mniejszych 
miastach niż nasze odpowiadają, postanowił 
zaprosić lwowskie Towarzystwo gimnasty- 
czne „Sokół*, w którego imieniu Wydział 
zaproszenie przyjął i oznaczył przyjazd na 
Tegoż dnia odbę- 
dzie się dla uczczenia gości na Wałach 
wielki festyn z muzyka wojskową. — Nr. 


„Jokół*, pojmując 


dzień 8 czerwca b. r 
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prokuratorja. — Egzamin dojrzałości rozpo- 
ozął Bię tu w przeszłym tygodniu. — Silny 


grud spadł tu we środę dnia 28 z. m. 
* Bełz dn. 6 czerwca. — Proś Piotrow 
ski, włościanin 


niędzy, Ale od czegoż głowa? Pomyślał i 


zrobił. Dnia 24 lutego b. r. podczas po- 


grzebu Sedelnikowej, za! radł się do cerkwi, 
ukrył się na kazalnicy, i gdy kondukt wy 
ruszył na cmentarz, dobrał się do skrzyni 
cerkiewnej, 
kwocie pięóset kilkadziesiąt złr. w której 
oprócz monety anstrjackiej większej i dro- 
bniejszej, były dnkaciki i talarki. Ks. ka 
nonik Nestorowicz, proboszcz miejscowy, 
miał także głowę, spostrzegłszy więc kra- 
dzież, w przemowie do ludzi w cerkwi za 
znaczył, że jeżeli złodziej nie odda pienię- 
dzy, pójdzie, po Śmierci do piekła, a ka- 
żdemu kto wykryje złodzieja ofiaruje 100 
złr. Złodziej oprócz głowy miał i ówierć 
sumienia, bo na dragi dzień podrzucił pod 
cerkiew worek z pieniędzmi, zatrzymawszy 
dla siebie 100 złr. gratyfikacji. Ks. kan. 
chciał jednak mieć tę satysfakcję, by sam mógł 
wynagrodzić sprawiedliwego i znów z kazal 
nicy ogłosił, by złodziej i te 100 złr. oddał. 
Złodziej jednakże nie miał ochoty do tego 
i wolał tych 100 złr. obrócić na chnstki, 
spodnice i wstążki dla żony i na wytwory 
alkoholiczne dla siebie. Okoliczności te 
zwróciły uwagę wszystkich, a zwłaszcza Iwa 


podczas uczty, gdy mówcy wznoszą dłu- 
gie toasty, gdy podają majonezy i chło 
niki, a serce tak puka, tak puka!... 
jakby dzięcioł z wiosną o drzewo. 

Ich to nawet żenowało bardzo: nie 
pili, nie jedli nie, tylko rumienili się bez- 
ustanku; zdawało im się bowiem, że to 
pukanie serc całe ich otoczenie słyszeć 
musi. 

Skończyła się nareszcie nudna uczta, 
wsadzono ich do karety, aby... pojechali 
do siebie... 

Tam, u „siebie“, ona po raz pierwszy 
w życiu, miała zostać panią, on — pa- 
nem! 

Świadomość tego faktu obudziła ich 
właśnie. 

On patrzał na nią, ona na niego i... 
milezeli. 

— Cóż on, nie odezwie się do mnie ?— 
myślała ona, siedząc na swej otomanie. 
— Ja ją tak kocham, że mówić nie 
mogę — myślał on, siadając przy niej... 

No, ale pocałunek to nie słowo, na 
pocałunek zdobyć się prędzej umiał, ku 
jej twarzy się nachylił, w pół objął i... 
nie pocałował. 

Bo ona nagle odsunęła się od niego, 
atłasy sukni, koronki i pomarańczowe 
kwiaty zaszeleściały nagle, dołeczki o- 
koło ust w jagodach zarysowały się du- 
mnie, brwi czarne ściągnęły się tak gro- 
Źnie, że on... oniemiał. 

— (o ci jest? — szepnął wreszcie ła- 
godnie, poczciwie i tak, że w tem pyta- 
niu, zdawało się, cała jego dusza się 
rozpływa. 

Ona popatrzyła na niego przez chwilę, 
chmura zniknęła i powoli, powoli skło- 
niła główkę na jego ramię. 

Przeszła sekunda, a on nezuł ciepłą 
łzę na swojem ręku. 

— Aniele! Słonko, moje, ty płaczesz? 
czego? Na miłość Boską powiedz słów- 
ko, a niebo sprowadzę dla ciebie na zie- 
mię! — zawołał z zapałem gorączkowo, 
— Nie, nie, przypomniało mi się coś, 


ono udziela za- 
wsze pomocy moralnej, budząc zapał nie- 
raz w walce z różnorodnemi przeszkodami 


z Ulehówka w powiecie 
Bełzkim, lubiał dobrze żyć a nie miał pie- 


zabierając z niej gotówkę w 


na Księżyka, który doszedł do przekonania, 
że złodziejem cerkiewnym jest Proś Pio 
trowski. Proć Piotrowski jednakże, oprócz 
innych swych przedmiotów był mściwym i 
żandarmowi, który go aresztował, powie 
dział, że miał wspólnika Iwana Księżyka 
Ponieważ okoliczneść ta nie była zgodną z 
prawdą, Prokuratorja państwa oskarżyła go 
oprócz o zbrodnię kradzieży jeszcze o zbro 
dnię potwarzy. Epilog tej sprawy rozegrał 
się w tutejszym sądzie karnym, przed są 
dem przysięgłych. Proć Piotrowski przy 
znał się z wrodzoną sobie szczerością i o- 
twartością do wszystkiego — a sędziowie 
przysięgli potwierdzili dwa pytania główne, 
skutkiem czego Proć Piotrowski, mimo wy- 
czerpującej obrony p Romualda Teodoro 
wicza, zasądzony został na dwa lata cięż 
kiego więzienia. Prokuratorowi zdawał się 
ten wymiar kary za małym, zgłosił bowiem 
zażalenie nieważności z powodn nizkiego 
wymiaru kary. 

* Czerniowce dn. | czerwca. — Tutej- 
sza Gazeta Polska pisze: „Pośród tysięcy 
pielgrzymów, jacy wybierają się na po- 
grzeb Wieszeza do Krakowa, ze wszystkich 
stron Polski z kakdego zakątka zagranicy, 
gdzie jeno istnieje Polska kolonia, — nie 
br.knie także repreaentantów bukowińskiej 
Polonji. Na posiedzenin Wydziału Towa- 
rżystwa bratniej pomocy i Czytelni pol- 
skiej w Czerniowcach, odbytem w piątek, 
30 z. m., postanowiono na tę uroczystość wy- 
słać do Krakowa deputację z czterech człon- 
ków, którzy wezmą udział w pochodzie pogrze- 
bowym i złożą na trnmnie imieniera Pola- 
ków z Bukowiny srebrny wieniec laurowy. 
Deputacja powiezie z sobą prześliczny 
sztandar nasze.o Towarzystwa, a uproszo- 
no do niej z łona Wydziałn pp. Jnssyń- 
skiego Andrzeja, właściciela księgarni, 
Wincentowicza Józefa introligatora, i Win- 
terowskiego Augusta złotnika, a z po za 
Wydziału Kołakowskiego Klemensa, re- 
daktora. 

„Aby wszystkim rodakom kresowym na- 
stręczyć sposobność do przyczynienia się 
w złożeniu powyższego hołdu, 
"Towarzystwa p stanowił odnieść się 
Polaków na Bukowinie o dobrowolne skład- 
ki na wspomniany wieniec srebrny, Nie 
wątpimy, że każdy z rodaków, kto jeno 
żywi nwielbienie dla nieśmiertelnego A 
dama — a któż nie pała tem uczuciem ?— 
pospieszy z radością, aby cześć swoję dla 
narodowego wieszcza zamanifestować choćby 
najskromniejszą ofiara na wieniec. Nie roz 
chodzi się tutaj o wysokość snm, jeno o 
liczny udział w składkach. Każdy niechaj 
da, co może. aby tylu było uczestników 
w ofiarowanin wieńca, ile jest serc pol- 
skich na tej ziemi. Wszelkie datki nadsy- 
łać należy pod adresem: Towarzystwo pol 
skie bratniej pomocy i Czytelni polskiej 
w Czerniowcach. Redakcja gazety chętnie 
pośredniczy w przyjmowanin ofiar. 

„Byłoby bardzo pożądanem dla uświetnie- 
nia hołdu, iżby oprócz wymienionej depu- 
tacji, wybrało się więcej osób z Bukowiny 
na pogrzeb wielkiego poety. Nie wąt 
pimy nawet, że to nastąpi, a na ten wy- 
padek proponujemy, iżby wszyscy piel- 
grzymi bukowińscy połączyli się razem i 
wystąpili na pogrzebie gremialnie pod 
sztandarem polskiego Towarzystwa. Kioby 
więc miał zamiar jechać do Krakowa i 
przyłaczyć się do naszej deputacji, raczy 
łaskawie porozumieć się z jednym z wy- 
szczególnionych na wstępie członków tejże“. 


KURJER KĄPIELOWY. 
* W Żegiestowie i Rymanowie (zdroje) 


gdyś się do mnie zbliżył, coś, co mi 
stara Urszula opowiadała, dawno temu 
już, bardzo dawno, kiedy byłam jeszcze 
małą dziewczynką. 

— Niegodziwa Urszula! 

— O nie! kochałam ją bardzo; opo- 
wiem ci, to była bajka. 

— Bajka? 

— O żelaznym wilku. 

— Ach! któż bajek słucha? 

— Ja słuchałam... O! bo to dziwna 
bajka. Słuchaj! 

On poruszył się niecierpliwie, ona po- 
woli mówić zaczęła: 

— Była piękna królewna, jak słońce 
i był królewicz także jak słońce piękny. 
Królewicz kochał królewnę, a królewna 
kochała królewicza. Ale ona zostawała 
w mocy jakiegoś czarownika , który że- 
laznemu wilkowi polecił ją pilnować, tak, 
iż się nigdy z sobą zobaczyć nie mogli. 
Poszedł tedy królewicz do wróżki d 
brej i rzekł: „Moja wróżko dobra! po- 
radź mi eo w mojem nieszczęściu*... 
I wróżka mu poradziła , dając jabłko, 
grzebień i wstążkę... 

— Poczciwa wróżka! — wtrącił nie- 
cierpliwie on... 

— „ldź — mówiła wróżka — do za- 
klętego zamku, weź sarnę z lasu, a gdy 
wilk zaśnie, porwij królewnę, siądźcie 
na sarnę i umykaj co duchu, a oglądaj 
się po za siebie; gdy zobaczysz gonią- 
cego wilka, rzuć jabłko, potem grzebień, 
a w końcu wstążkę*... 

a! — mruknął on, pewnie za- 
ciekawiony końcem bajki, gdy ona jak 
na złość mówiła coraz wolniej: 

— Królewicz bez strachu, jak mu po- 
radziła wróżka, wszystko uezynił... 

— Dzielny chłopak! jak mi Bóg miły. 

— I poszedł do zamku, a zastał tam 
żelaznego wilka, jak wylegując się na 
słońcu, zasypiał... ; 4 

— Przebrzydły śpioch! jabym nie spał 
przy takim skarbie. 

— A wilk miał długą czarną brodę, 


KURJEK POLSKI, dnia 8 Czerwca 1890 r. 


otwarte zostały dn. 2 b. m. stacje telegra- 
ficzne z ograniczoną służbą na czas tego 
rocznego sezonu kąpielowego. 

* Krynica dn. 2 czerwca. — O tej po 
rze w Krynicy nie mieliśmy jeszcze nigdy 
tej liczby gości kąpielowych, co w tym 
roku, gdyż dotąd przybyło już przeszło 
150 osób. Z bardziej znanych bawią tu 


już od kilkn dni hr. Krasiecy, br. Jor- 


kasch- Koch, prezydent dyrekcji skarbu, 
p. Winterowa s córką, a w tych dniach 
nadeszło do zarządu zakładn zamówienie 
na pormieszkanie od p. Putkamera, byłego 
ministra pruskiego, który przybyć ma 
wkrótce do Krynicy za poradą swych le 
karsy. Pogodę mamy prześliczną, a górska 
świeżość wiosenna, najpiękniejsza o tej 
porze, zwabi zapewne jeszcze mnóstwo o 
sób do Krynicy w tym pierwszym sezonie. 
Zamówienia na mieszkania nadchodzą co- 
dzień, a nie ma dnia żeby nie przyjechało 
kilkanaście osób. 

Przed kilkn laty zaprowadzone rewizje 
domów na wiosnę, odbywają się odtąd co 
rokn, a w rokn bieżącym odbyto taką re- 
wizję bardzo ściśle, przy pomocy c. k. 
komisarza hr Dziednszyckiego i lekarzy 
zdrojowych wraz z naczelnikiem gminy i 
naczelnikiem ochotniczej straży pożarnej 
tutejszej, jako też delegatem Rady gminnej. 
Komisja ta obeszła w kilku dniach wszy 
stkie domy w Krynicy i Słotwinie, i usn 
nęła wadliwości pod względem policyjno- 
ogniowym i sanitarnym. Podnieść tu mu 
simy dodatnią działąlność w tej komisji 
c. k. komisarza hr. Dzieduszyckiego. A 
takie rewizje, to sprawa ważna dia Zakła- 
dn, w którym powinna przedewszystkiem 
panować czystość, zapełne bezpieczeństwo 
od ognia i stosunki zdrowotne jak najle- 
psze Robi się też tu wiele w tym kierun 
ku. Należałoby jednak pomyśleć koniecznie 
o pogotowiu pożarnem, tak bardzo tu po- 
trsebnem, i o zbndowanin odpowiedniego 
magazynn na przyrządy pożarnicze wras 
z wieżą Btrażniczą. Naczelnik ochotniczej 
straży pożarnej stara się o to i wniósł od 
powiednie przedstawienia do Komisji zdro 
jowej. Niewiadomo jednak, jaki skntek to 
przedstawienie odniesie, w każdym jednak 
razie życzyóby należało, aby w tym kio- 
runku coś zdziałano, a sądzimy, iż Komisja 
zdrojowa, jeżeli ofiarnje na ten cel kilkaset 
sir., to nloknje tę kwotę bardzo dobrze i 
w eposób, który całemn Zakładowi przy 
niesie wielki pożytek. 


MIANOWANIA. 


* Rada szkolna krajowa zamianowała ks. Jana 
Wnękowicza, administratora parafii rz.-kat. w Bv- 
chni. stałym nauczycielem raupi obrządku łaciń- 
kiego w szkole etaiowej 6 klasowej meskiej w 

ochni. 


KONKURSY. 


* Niniejszem ogłasza się konkurs na po- 
sadę nauczyciela religji dla uczniów obrs, 
gr. kat. w gimnazjnm w Drohobyczn ewen- 
tualnie na takąż posadę w innej szkole 
średniej opróżnić się mogącą. Do posady 
tej przywiązana jest roczna płaca i dodatki 
do płacy w myśl ustaw z dnia 9 kwietnia 


1870 r. (d. u. p nr. 46) i z dnia 15 
kwietnia 1873 r. (d. u. p. nr. 48), Kan- 
dydaci ubiegający się o tę posadę, winni 


wnieść podania, zaopatrzone w potrzebne 
dokumenty za pośrednictwem swej władzy 
przełożonej do Prezydjum Rady szkolnej 
krajowej, najpóźniej do dnia 24 czerwca 
1890 rokn. 


KURJER WIELKOPOLSKI. 
* Poznań dnia 5 czerwca. — Jak zapo- 


wey śpiczasto zakończone i kędzierzawy 
eb... 

— No, no, elegant ! 

— Królewiez tedy nie namyślając się 
długo, porwał królewnę, na sarnę z nią 
wsiadł i w drogę ruszył... 

— Nareszcie ! 

— Co mówisz P 

— Mówię, że doskonale uczynił ; mów, 
proszę cię, dalej, to bardzo zajmujące. 

— Przejechali jedną górę... drugą 
górę... trzecią górę... 

Wiem, wiem, było siedm gór i rzek 
siedm... 

— QOglądają się, a tu wilk za niemi 
goni. Rzuca tedy królewicz po za siebie 
jabłko i w tej chwili wyskakuje z pod 
ziemi góra tak wysoka, że szczytem nie- 
ba dosięga... 

— Phi! 

— Wilk żałośnie zawył za góry, ale 
nie namyślając się długo, począł drapać 
w niej dziurę... drapać... drapać... 
drapać... 

— I przedrapał. 

— Ażebyś wiedział, mój kochany, że 
przedrapał! I popędził za uciekającymi 
dalej. Królewicz się ogląda, a tu wilk 
tuż, tuż... zębami ich prawie dostaje... 

— Pewnie ich zjadł i koniec bajki? 

— Ale gdzież tam, królewicz miał je- 
8zcz | i wstążkę... 

— Aha! 

— Rzucił tedy grzebień i wyrósł na- 
tychmiast las olbrzymi, że go okiem 

rzejrzeć nie podobna. Wilk zawył za 
asem, 2 królewicz z królewną jadą da- 
lej za jedną górę... drugą górę... trze- 
cią górę... 

— Wiem, wiem: siedm gór i rzek 
siedm !,, 

— QOglądają się po za siebie, a tu 
wilk znów goni... 

— Przeskoczył przez las? 

— Ale gdzież tam, wygryzł las zęba- 
mi. Rzucił więc królewicz teraz wstążkę 
i wytrysnęło z pod ziemi olbrzymie mo- 
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wiadałem wybrała tutejsza kapituła admi- 
nistratorem  archidjecezji poznańskiej ks. 
biskupa sufragana dra Likowskiego. Na ten 
sam urząd powołała w Gnieźnie kapituła 
tamtejsza ks. kanonika Krausa. — Na ju- 
trzejszem zwyczajnem posiedzeniu wydziału 
przyrodniczego Towarzystwa przyjaciół nauk 
dokończy p. dr. J, Ulanowski swój wykład: 
„O syntezie cukru owocowego i gronowe- 
go“ a nadto będą na porządku dziennym: 
„Listy a Ameryki* p. Modesta Marjańskie- 
go inżyniera, oraz różne komunikaty i 
wnioski członków. — Zarząd Towarzystwa 
przyjaciół nank uchwalił wysłać u łona 
swego reprezentację do Krakowa na uro- 
czystość sprowadzenia zwłok nieśmierteluej 
pamięci wieszcza Adama Mickiewicza, Wy- 
jadą do podwaweiskiego grodu, prezes sę- 
dziwy hr. Angust Cieszkowski, sekretarz 
Wawrsyniec hr  Banzelstjerna Engelatroem 
i p. Napoleon Urbanowski. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Na mocy carskiego rozkazu, jak do- 
nosi Przegląd Katolicki, ks. biskup Karol 
Hryniewieeki, b. biskup djecezji Wileńskiej, 
otrzymał „pozwolenie* na wyjazd za gra- 
nicę bez powrotu, z przeznaczeniem ro- 
cznej pensji w ilości 1500 rubli. 

* Przed dwoma tygodniami do wsi Cu- 
dnów, w powiecie radomskim, przybył nie 
jaki Józef Gusiński, który przed dwoma 
laty za podpalenie skazany był wraz z bra- 
tem na zesłanie do gubernji jenisejskiej. 
Do ucieczki z Syberji jak opowiadał, skło- 
niła go tęsknota za rodziną i krajem. Szedł 
stamtąd przez dziewięć miesięcy, omijając 
znaczniejsze miasta, aby nie wpaść w ręce 
sprawiedliwości. Prsybywszy do Cndnowa, 
oznajmił gotowość zabrania ze sobą na Sy 
berję kony i dzieci, poczem sam osobiście 
doniósł władzom, że uciekł s wygnania i 
przybył po rodzinę. Guzińskiemu wytoczo- 
no proces sa ncieczkę, lecz, jak donosi 
Gazeta Radomska, pozostawiono go na 
wolnej stopie sza poręczeniem krownych i 
pó złożeniu kancji w sumie 400 ra, 

* Bracia Reszkowie zaangażowani na 
czas dłuższy do opery petersbnrskiej, mają 
w przejeździe zatrzymać się na dni kilka 
w Warszawie i wystąpią na scenie tutej- 
szej. Występy rozpocząć się mają od „Ro 
mea i Jnlji*, a dochód s przedstawień 
przeznaczony na cele dobroczynne. Przy 
jazd artystów nastąpi dopiero ku jesieni, 
jeszcze więc kilka miesięcy czekać war- 
szawiakom wypadnie na usłyszenie zuako- 
mitych śpiewaków. 


KURIER WIEOEŃSKI. 


* Ministerstwo sprawiedliwości wysłało 
dwóch delegatów austrjackich na urządzony 
w Petersburgu kongres więzienny, a mia- 
nowicie: prezydenta wyższego Sądu krajo- 
wego i naczelnego proknratora w Gracu, 
dra Leitmajera. Austrjaccy delegaci mają 
przedłożyć kongresowi kilka ważnych wnio 
aków. 

* Kolegjum profesorów niemieckiej poli- 
techniki w Pradze, wystosowało do mini 
sterstwa oświaty memorandum, w którem 
wskazuje na trudności, na jakie napotykają 
austrjackie politechuiki, skutkiem państwo- 
wych szkół przemysłowych; konieczną jest 
rzeczą, ściślo określić zakres działania 
wyższych szkół p zemysłowych państwo- 
wych, w przeciwnym bowiem razie polite- 
chniki będą w uajżywotniejszych swych in- 
teresach zagrożone. 

* Koła rzadowe zajmują się od dłuższe- 
go czasu sprawą połączenia przedmieść z 
gminą wiedeńską. Stara Presse zwraca u- 


rze, które oddzieliło znowu wilka od u- 
ciekających... 

— Nareszcie |.. 

— Co mówisz? 

— Ciekaw jestem, jak sobie teraz pó 
radzi ? 

— Myślał, że poradzi, chciał morze 
wypić, ale jak zaczął, pić... pić... 
pió... pió... 

— Tak pękł! — zawołał on uradowany. 

-— A tak, pękł! — zakończyła ona 
smutnie. 

— A królewicz i królewna żyli odtąd 
szczęśliwie ? 

— I jak jeszcze! 

— Tak jak my? 

— Nie, uio! — zawołała ona, odry- 
wając główkę od jego ramienia — ja się 
ciebie boję... Tyś tak podobny do tego 
żelaznego wilka... takie masz Ostre wą- 
sy... tak ci oczy błyszczą. 

Teraz on uczuł drugą łzę na ręku, 8 
w małym pokoiku, w tym nowym raju 
dla nich, jednocześnie ozwał się jej śmiech 
dg A 

— Ja do wilka? — zawołał on niby 
oburzony. 

— Tak, ty mój panie! 

— Za takie bluźnierstwo ukarzę cię 
natychmiast. 

— No, no, daruj! — zawołała figlar- 
ka, nadstawiająe mu buziaczek, na któ- 
rym i dołeczek się uśmiechał.; 

Nagle złośliwy komar wpadł przez o- 
kno, obleciał wszystkie kąty, okrążył 
ai Wiszącą na Środku i rzucającą 
bla o-różowe światło; w końcu krwiożer- 
ca usiadł nad jego wąsikiem i co mu sił 
starczyło, zatopił w pulchnej twarzy swo- 
je żądło.., 

On skrzywił się boleśnie, wąs mu się 
ruszył i zamiast panią swoją pocałować, 
ukłół ją nim niemiłosiernie... 

— Nieznośny ten komar... 

Ona nie umiała już drugiej bajki o że- 
laznym wilku... 
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wagę na artykuł profesora Edwarda Suessa, 
który przemawia w N. Fr. Presse za zu- 
pełnem zianiem przedmieść ze stolica i do- 
wodzi, że może to, ra podstawie noweli 
do dolno austrjackiej ustawy gminnej z r. 
1874, stać się nawet whrew woli intereso- 
wanych. 

* Dnia 1 b. m. odbyło się na Potten- 
dorf roczne walne zgromadzenie miejscowej 
grupy „katolickiego związku szkolnego“, 
na którem zarząd centralny reprezentował 
p. Adam Trabert. Powitał zgromadzonych 
ks. prob. ign. Macht. Wskazał on na bło- 
gie skutki działalności zwiąsku i wzywał 
członków, ahy wytrwali na stanowisku i 
śmiało bronili interesów religji, które są 
zarazem interesem społeczeństwa. Z pv- 
rządkn dziennego przemawiał inżynier J. 
Meixner o kwestji szkolnej. Z dalszych re 
feratów zasługuje na szczególna uwagę od 
czyt p. A. Trabert: „O chrześcijańskiem 
wychowaniu ludu“. 


KURIER BERLIŃSKI. 


* Wiądomo, iż cesarz Wilhelm zmienia 
swojego marszałka dworu v. Liebenau. Zwoł- 
na też dowiaduje się świat, iż pan mar- 
szałek zbyt po bismarkowsku traktował swój 
urząd, i to mu kark skręciło. Kogo chciał, 
to przypuszczał do dworu, kogo nie chciał, 
temu kazał czekać w nieskończoność, a na- 
stępnie wynajdował powód zupełnego usu. 
nięcia. Razem z swoim przełożonym pada 
także niższego rzędu sekretarz dworski nie- 
jaki Schwerin, który pełnił obowiązki mar 
szałka podróży. Był on podoficerem uła- 
nów, następnie służącym p. v. Liebenau, 
a za jego protekcją dochrapał się tak pię- 
knego urzędu. Prócz niemieckiego nie znał 
innege języka i to podobno głównie pod- 
kopało jego byt w służbie cesarskiej. 

* Ile ciepła potrzeha parlamentowi uie- 
mieckiemn, wnosić będzie można z olbrzy- 
miego komina, jaki budnje się dla kalory- 
ferycznego zakładu parlamentarnego w Ber- 
linie. Będzie to król kominów całego Ber- 
lina. 


KURJER PARYSKI. 


* Uniwersytet w  Montpeilier obchodsi 
sześósetletni jubileusz swojego istnienia. 
Właściwie w mieście tem już w połowie 
XIII wieku istniały trzy fakultety: medy - 
cyny, sstuk i prawa, ale dopiero papiek 
Mikołaj IV połąeszył je i bullą z r. 1289 
podniósł do znaczenia studium generale. 
Wssechnica w Montpellier, podobnie jak i 
inne uniwersytety, z wieków średnich po- 
chodzące, zachowałe bardzo długo podsiał 
na narodowości, z których każda obierału 
swojego kanclerza i swojego rektora. Szcze 
gólniej słynnym był tutaj fakultet medy 
czny, a sława jego była tak wielką, iż o 
trzymał on praywilej dostarczania lekarzy 
nadwornych papieżom i królom. Kto w 
XV luh XVI wieku chciał się zajmować 
sztuką lekarska n dworu w Paryżu lub w 
Watykanie, musiał się wylegitymować dy 
płomem z Montpellier. Sędziwa wszechnica 
posiada hibljotekę, złożoną przeszło s 200.000 
tomów, zbiory archeologiczne, wielkie labo 
ratorjum fisyczne i chemiesne i ogród bo 
taniczny, który rozmiarami swojemi zajmuje 
trzecie miejsce w Europie po Wiedniu i 
Strasburgu. — Ze wszystkich miast uni- 
wersyteckich Europy przybywają do Mont 
pellier delegaci, albo nadchodzą liczne gra 
tulacyjne adresy. Między innemi odebrano 
tam także adres krakowskiej Czytelni ska- 
demiekiej, która w imieniu młodzieży uni- 
wersytetu Jagiellońskiego zasyła oddalo- 
nym kolegom serdeczne słowa pozdrowie- 
nia i życzeń. Adres zredagowany jest w 
języku łacińskim. 


KURJER BRUKSELSKI. 


* W  liosbie członków nowej beigijskiej 
wyprawy naukowej, mającej na celu zba. 
danie odległych brzegów rzeki Kongo, 
znajduje się p. Jan Piotrowski, syn urzęd- 
nika z kolei warszawsko petersburskiej. P. 
Pietrowski otrzymał wykształcenie specjal - 
ne i w wyprawie zajmie stanowisko ryso- 
wnika-technika. 


KURIER RZYMSKI. 


* W Medjolanie ogólną uwagę zwróciło 
na Biehie samobójstwo byłego majora, ga 
ribaldczyka Merighi'ego. Samobójca, gdy 
na odgłos wystrzału wpadło do niego kil 
ka osób, objaśnił, iż odbiera sobie życie 
dia zachowania pewnej tajemnicy. która je- 
mu tylko, Wiktorowi manuelowi i Ca 
vour'owi była znana, a do wydania której 
chciano go zmusić. 


KURIER AMERYKANSKI. 


* W teatrze „Union Square“ w Nowym 
Jorku dawano aztukę „The Lountyfair*, 
w której odbywają »ięą ma scenie wyścigi. 
Efekt jest xudumiewający; ażeby go zaś 
wywołać scena zostaje najpierw na kilka 
chwil pogrążona w zupełnej ciemności, co 
w obec oświetlenia ełektrycznego jest bar- 
dzo łatwem do osiągnięcia Następnie sce- 
na jaśnieje znów Światłem i nkażują się na 
niej konie, które na pozór w pełnym galo- 
pie pędzą do celu. Złndzenie to wywoły- 
waue jest zapomocą nader szybkiego obra- 
cania się dekoracji w głębi sceny, przed- 
stawiającej krajobraz. Jeden z koni zwy- 
cięża swoich przeciwników, poczem snów 
zapada ciemność na scenie na kilka minat, 
a przy następnem ukazaniu Się swiatła, 
konie kończą wyścigi i znikają za kulisa- 
mi. Jeden motor elektryczny porusza de- 
korację, drugi ogrodzenie toru wyścigowego, 
które niema końca, trzeci zaś, zapomocą 
specjalnej maszynerji, puszeza na konie sil- 
hy prąd powietrza, skutkiem czego kurtki 
żokajów się nadymają, a prawdziwe grzy- 
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wy drewnianych koni powiewaja. 
o ile się zdaje, 


Jest to, 
pierwsze zastosowanie tak 
wygodnego elektromotoru do maszynerji 
teatralnej. Do inscenizowania wyścigów 
wystarcza jeden człowiek. 


UE. T OSG 


Kronika miejscowa. 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 8 czerwca obchodzi Ko- 
ściół katolicki uroczystość śś. Medurda i 
Giłdarda. Byli to dwaj hracia bliźnięta, 
rodem z Francji, z rodziców hardzo zamo- 
żnych. Od dzieciństwa odznaczali się wiel- 
ką pobożnością i miłością ku bliźnim. Je- 
dnego dnia przyjęli święcenia kapłańskie, 
razem iakoż zostali wyświęceni na bisku- 
pów, Nawioduńskiego i Rueńskiego. Jedne- 
go takoż dnia, roku 545, po 15 leciech 
zarządu djecezjami, zakończyli świątobliwy 
swój żywot. 


Kalendarz. Dziś śś. Medarda i Gildar 
da, biskupów, jutro: śś. Felicji i Pe- 
ję 
Kalendarz historyczny. 8 czerwca 1339 
roku: Smieró Aldony, żony Kazimierza 
Wielkiego. 1794 roku: Bitwa pod 
Chełmem, 


Posiedzenie Rady miejskiej odbedzie 
się we wtorek 10 b. m. Na porządku 
dziennym: dalszy ciąg sprawy odstąpienia 
ezęści gruntu ogrodu Augielskiego pod bu- 
dowę klinik uniwersyteskich i z.kładn pa. 
tologioznego, oraz sprawy administracyjne i 
osobiste. 

Z pogrzebu ś. p. Kolberga. Listę wień- 
ców, które ałożono na trumnie nieodżało- 
wanej pamięci Oskara Kolberga uzupełnić 
winniśmy jeszcze kilkoma a mianowicie. 
prócz wymienionych we wczorajszym nu 
merse Kurjera, nadesłali również ozdobne 
wieńce: dyr. Wł. Żeleński, prof, Koperni 
cki, oraz „Pracujący przy dziełach Kolber 
ga w drnkarni Uniw. Jagiellońskiego wdzię 
czni zeceizy: Garsziecki, Łysakowski i Bla- 
schke*. 

Dowodem uzn»nia, jakiem cieszył: się 
ó p. Oskar Kolberg u obeych uczonych — 
jest list nadesłany na ręce prof. Koperni 
ckiogo przez znanego etnografa wiedeńskie- 
go, p Franciszka Krausa. Treść pisma po 
dajemy w dosłownym przekładzie: „Ciężka 
spotkała nas strata, którą serdecznie opła 
kujemy. Z grona dobrych i zasłużonych 
ludzi ubył znown jeden. Obce mu hyły 
walki narodowościowe i klasowe — był to 
prawdziwie wielki człowiek. Na wieki żyć 
on będzie w naszych sercach. Pojąć jeszcze 
nie mogę, że tak nagle straviliśmy Mistrza 
swego, chlubę nauki. Niech mu Bóg da 
pokój!“ 

Grono malarzy tutejszych oświadczyło 
gotowość bezinieresownego udekorowania ko- 
ścioła i katafałku a Wawelu podczas ob- 
chodu Mickiewiczowskiego. 

Towarzystwo Tatrzańskie zwołać ma 
w tych dniach posiedzenie, celem powzię 
eia uchwały co do sposobu wzięcia udziału 
w uroczystości pogrzebowej Mickiewicza. 
Niewątpłiwie i inne stowarzyszenia w kraju 
pójdą za tym pięknym przykładem 

Prezydenta dra Szlachtowskiego, który 
wyjechał do Lwowa, zastępuje w czynno- 
ściach urzędowych wiceprezydent p. Frie- 
dlein. 

Poseł Weigel udał się do Wiednia, we- 
zwany tam przez komitet wystawy rolniczo- 
leśnej, jako członek „jury* w dziale prze- 
mysłu galicyjskiego. 

Ks. Jacek Gulski, proboszcz katolickiego 
kościoła ów. Jacku w Milwaukee, bawi od 
dni kilku w Krakowie. 

Zmarli. ł Jan Janiga, obywatel m. Kra 
kowa, po długich cierpieniach, przeżywszy 
łat 52. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
o godz. 5 popołudniu. 

Posiedzenie Knła nauczycieli szkół wyż- 
szych w Krakowie odbędzie się w sohotę 
duia 7 czerwca 1890 r. o godzinie 6 wie- 
czór w sali 43 Cołlegii novi (na I. piętrze). 
Porządek dzienny: 1) Dr. Stanisław Tom- 
kowicz: „O pracach Wład. Łozińskiego, 
odnoszących się do dziejów miasta Lwowa“. 
2) Prof. F. Baczakiewicz ; „Referat w spra- 
wie zahaw i rozrywek młodzieży szkołnej*. 
3) J. Kannenherg: „Wnioski w sprawie 
zułożenia czytelni Koła*. 4) Wnioski człon- 
ków. 

Ślub. Dnia 4 b. m. pobłogosławił książe 
Biskup krakowski w swej prywatnej kaplicy 
związek małżeński między pauną Michalina 
Osiecimską a p. Stanisławem Prus Jabłonow- 
skim, właścicielem dóbr z pod Brodów. 

Z teatru. Operetka codzień większem 
cieszy się powodzeniem. Ū ile pierwsze 
przedstawienie szwankowało pod względem 
życia, o tyle ostatnie naprawiły jej dawną 
zasłużoną repntację. We wtorek w „Ga, 
sparone* pani Boczkaj wdziękiem i swobo: 
dą gry, a pani Kasprowiezowa i p. Skal- 
ski niezrównanym humorem zdobyli sztur- 
mem publiczność, We środę w „Baronie 
cygańskim* trjumfowała, jak zwykle pani 
Radwan w roli cyganki, a wczoraj w „Ka- 
pelanie* Millóckera, pp.: Myszkowski i 
Skałski mieli obszerne pole do nieustanne- 
go rozśmieszania lieznie zgromadzonych 
widzów. Dziś w „Don Cezarze* będzie 
miał popisową rolę p. Laskowski, zazwy 
czaj przyjmowany w niej oklaskami. W przy- 
sałym tygodniu ma wystąpić po raz pier- 
wszy w „Farinellim* para młodych tance- 
rzy solistów z warszawskiego haletu, mia 
nowicie panna Sachsówna i p. Hofman. 

Opiekuna zwierząt nr. 5 opnścił prasę 
drnkarską. Organ krakowskiego Stowarzy- 
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szenia ochrony zwierząt coraz lepiej się 
rozwija i spełnia swoje zadanie bardzo do- 
brze. Znać w redakcji umiejętną rekę, która 
doskonale wybiera odpowiedni materjał i 
gromadzi w piśmie rzeczy ciekawe. Miejsce | 
naczelne pod względem treści i obrobienia 
należy się rozprawie p. Mikołaja Rybow 
skiego, p. t. „Jaskółki*. Rozdziały, nmie- 
szeczone w niniejszym zeszycie, dokładnie 
zaznajamiają czytełnika ze śpiewem jaskó- 
łek, ich życiem, zakładaniem gniazd, itd. 
Autor barwnie odmałował żywot jaskółczy, 
przytoczył urywki poetyczne, charakteryzu- 
jące owe ptaszyny — a jednocześnie dał 
swej pracy podkład naukowy. — Reszta 
numeru wypełniona zajmujacemi artykułami 
i bogatą kroniką. 

Ulica Starowiślna i jej przedłużenie na 
leżą do najbardziej zaniedbanych w naszem 
mieście. Brak bruku a nawet chodników, 
jest istną plagą mieszkańców tej ulicy. 
Skrapianie odbywa się raz w tygodniu — 
a wszelkie w tym względzie prośby nie 
odnoszą skutkn. Nadto gęsiarnia w realno- 
ści p. Majerowej zatruwa powieirze całej 
okolicy ; wprawdzie od roku magistrat wy 
daje polecenia, aby gęsi usunięto i proszą 
cych o to mieszkańców obietnicami uspa- 
kaja — ale sprawa ta przewleka się w 
nieskończoność. Nader ożywiony ruch bu- 
dowlany w tej dzielnicy, powinienby Magi- 
strat skłonić do energicznego wystąpienia, 
cełem usunięcia takich nieporzadków — 
które nawet w małem miasteczkn nie po- 
winnyhy trwać tak długo. 

Plany szczegółowe na łudcwę dwóch 
szkół ludowych przy ulicy Dietla i jednej 
przy ulicy Loretańskiej, już są wypracowane 
w stylu staro-niemieckim przez budowni- 
czego miejskiego p. Stanisława Żołdanie- 
go. Obecnie oblicza się kosztorys szkół, 
tak, że według wszelkiego prawdopodobień 
stwa jeszcze w bieżącym miesiącu rozpisa- 
ną zostanie licytacja a w przyszłym rozpo 
czętą będzie bndowa uczelni. 

Nowa fabryka. Z powodu w.iesionych 
do magistratu planów na budowę fabryki 
wyrobów platerowanych przez firmę: Ja 
kubowski i Jara, która ma s:anać na Daj 
worze, odbędzie się na miejscu w dniu 13 
czerwca komisja, celem przeprowadzenia 
postępowania, zastrgeżonego dotyczącemi u- 
chwałumi. 


Miła sąsiedztwo. Przy ul. Sławkowskiej 
pod 1. 30, obok pałacu W. Brandysów, 
rozlokował się nowy szynk, który rogwarł 
swoje podwoje dla ostatnich szumowin spo- 
łeczeństwa. Oprócz krzyków i sprośnych 
śpiewów, zakłóeających do późnej nocy 
spokój mieszkańców sąsiednich kamienie, 
odbywają się jeszcze w owym szynk i bój- 
ki, niebezpieezne nawet dla przechodniów, 
jak n. p. ubiegłej niedzieli bójka żołnierzy 
z cywilnymi, podczas której rozbito szyby 
i zerwano szyld. Onegdaj także miała 
miejsce bitka, tylko na mniejszą skalę. 
Przeciwko otwieraniu owego szynku, poda 
wana była do Magistratu petycja, podpisana 
przez ks. proboszcza kościoła św. Marka i 
kilku obywateli, niestety jednak nie uwzglę- 
dniono jej i pozwolono otworzyć ów szynk; 
hałaśłiwy. 

Znalezione zguby: Rozalja Koszałka | 
znalazła na Stradomiu łyżeczkę srebrna ; | 
Chaim Giinzig zualuzł przy ul. Krakow- 
skiej portmonetkę z pieniędzmi. Przedmio- 
ty te odebrać można za udowodnieniem 
prawa własności w biurze Dycekcji policji, 
gdzie przez pomienionych uczciwych zna- 
lazców złożone zostały. 

Samowola żołnierzy. Otrzymujemy od 
poważanej w mieście osobistości następujące 
pismo: „Onegdaj około godziny 8:/ą wio- 
czorem, siedząc przy oknie, byłem świad- 
kiem, jak trzech artylerzystów z podofice - 
rem przechodząc przez planty Dietlowskie, 
chcac dać dowód swej siły fizycznej for- 
malnie napadli kilku bawiących się 10 cio- 
letnich chłopców. Dla omówienia wspólnej 
zabawy zeszło się ich kilku na chodniku 
plantowym naprzeciw okna, z którego ich 
obserwowałem, a zajęci soba nie zwrócili 
uwagi, iż nadchodzą srodzy synowie Marsa, 

tórym przecież powinni byli zrobić przej- 
ście, Nieuwagę swą odpokntowali s.odze, 
gdyż odważniejszy z trzech Żołnierzy, bez 
najmniejszego powodu, pchnał chłopczyka 
tyłem do nadchodzących tak, że biedaczy- | 
sko w jednej chwili całem ciałem, jak kło 

8 o ziemię uderzył. Drugi zaś starszy,! 
który się ujął za pokrzywdzonym, został, 
za to w ten sam sposób poskremiony przez | 
waleczniejszego jeszeze pana podoficera. A 
stójkowy stał wówczas spokojnie o kilka 
kroków i dopiero, gdy matka ujęła się 
może nie zbyt parlamentarnemi wyrazy za 
pokrzywdzonymi synami, zburczał ją, że 
śmie w ten sposób do searży się odzywać. 
Nie jest to pierwszy wypadek, owszem 
planty Dietlowskie już od początku swego 

powstania sa uprzywilejowanem miejscem 
brutalnych igraszek żołnierskich*. 

Z naszej strony możemy tylko tyle nad- 
mienić, że cała publiczność krakowska ma 
niestety sposobność przypatrywać się w 
niedzielę i Święta bardzo dziwnemu zacho - 
waniu się wojskowych niższych stopni w 
centrum miasta lub w Sukiennicach i na 
przyległym placu, gdzie oberwać porządne- 
go szturchańca przytrafisło się już nietylko 
zwykłym śmiertelnikom, ale nawet Radnym 
miasta, i kilku z nich żądało nawet pise- 
mnie, abyśmy poruszyli tę sprawę; my je- 
dnak możemy tyłko polecić ją rozwadze 
samychże Radeów i porozumieniu Rady z 
Władzą wojskowa, aby pouczyła wojsko- 
wych niższych stopni, że schadzki miłosne 
nie sy wprawdzie ustawą wzbronione, ale 
ze względu na porządek publiczny, nie 
powinny się odbywuć żadną miarą w cen- 
trum miasta. 


Wdowa po djetarjuszu, obarczona 7-mior- 
giem dzieci, pozostając w nędzy, ułaje się 
za pośrednictwem naszeg» pisma do serc 
litościwych, upraszając o wspar.ie. Datki 
pazysyłać należy pod adresem A. P. uł. 
Grodzka 1. 36, lub do adm nistracji Kur 
jera Polskiego. 

Redaktor naszeg +: 
powyższy 2 złr. 


pisma złożył na cel 
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PRZYJECHALI DO KRAKOWA 


dnia 6 czerwca. 


Hotel Saskl: Herman Czecz z Koz, dr. An- 
drzej Kłodzianowski z Aleksandrji, Stanisław Li- 
piński z Sanoka, Pelagia Kiersz z Warszawy, Emil 
Lassociński z Tarnowa, Maurycy Mochnacki z 
Przemyśla. Władysław Pfeiffer „ Warszawy, dr. 
Józef Bezdek z Pragi, Marjanu Żórawski z War- 
SZAWJ. 


REPERTUAR 
TEATRU LWOWSKIEGO 
W KRAKOWIE. 

W niedzielę dnia 8 b. m.: Boccaccio, 


opera komiczna w 3 aktach Sonppego z pa 
nią Boczkaj w roli tytułowej. 


Ostatnie telegramy „Karjera Polskiego“ 


Lwów 7 czerwca. Centralny komitet 
sprowadzenia zwłok Mickiewicza uchwa- 
li} na wczorajszem posiedzeniu wcielić 
dawny komitet krakowski w całym skła- 
dzie do komitetu centralnego. Delega- 
tami po zwłoki do Paryża będą: jeden 
z członków Wydziału krajowego, dr. 
Asnyk i prezes „Czytelni akad.“ Grzy. 
bowski. Instytucje naukowe krajowe i 
zagraniczne zaprosi do współudziału sub- 
komitet w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym. Do snbkomitetu wybrano: 
PP. Asnyka, Estreichera, Korczyńskie- 
go, Paszkowskiego, Szlachtowskiego, Tar- 
nowskiego i Weigla, obok delegatów 
Wydziału krajowego i Kapituły krakow- 
skiej. Oprócz mowy kościelnej, przema- 
wiać mają: Marszałek krajowy, prof. 
Tarnowski i dr. Asnyk. E 


Budapeszt 7 czerwca. Cesarz 
dzisiaj o godz. 5 minut 50 wieczo- 
rem przybył tu na uroczyste otwar- 
cie delegacyj. W orszaku m narchy 
znajdowali się jenerałowie-adjutanci : 
Paar i Bolfras, adjutanci przyboczni 
major Poten, major hr. Schaffgotsch, 
oraz szef sekeji Papay. Cesarz za- 
bawi w Budapeszcie do połowy czer 
wca, poczem wraca do Wiednia na 
uroczystości ślubne córki. 

Kiel 7 czerwca. Arcyksiążęta Karol 
Ludwik i Ferdynand przybyli tu i wyje- 
chali do Kopenhagi. 

berlin 7 czerwca. „Vossische 
Ztg* i „Tagblatt* donoszą o proje- 
kcie, nad którym obradować ma Ra- 
da związkowa, a który dotyczy po: 
większenia dochodów oficerów i u- 
rzędników, cc ogółem obciąży bud- 
żet o 19,929.082 marek. Radzie 
związkowej poleeono jak największy 
pośpiech. 

Berlin 7 czerwca. Pomiędzy trze 
ma frakcjami Izby poselskiej a cen 
trum, toczyły się układy w sprawie 
przeprowadzenia ustawy o fundu- 
sząch duchownych. Centrum miało 
albo za ustawą głosować, albo też 
od głosowania się wstrzymać. Po- 
nieważ układy się rozbiły, prawdo- 
podobnie do trzeciego czytania usta- 
wy nie przyjdzie. 

berlin 7 czerwca. Odnośnie do 
projektów wojskowych, minister woj- 
ny oświadcza, że wszyscy zdolni do 
broni nie zostaną natychmiast powo- 
łani do służby; ustawa ma być 
tylko podstawą do reform w przy- 
szłości. Terażniejsze żądania są wo- 
bee odpowiednich ustaw francuzkich 
bardzo nieznaczne. 

Berlin 7 czerwca. W komisji 
wojskowej parlamentu minister woj- 
ny złożył wczoraj oświadczenie, że 
o ile będzie mógł, jeszeze w tej 
sesji wystąpi z dwoma nowemi żą- 
daniami, na nowe strategiczne kole- 
Je i na wyćwiczenie rezerwy w no- 
wych karabinach. . 

Berlin 7 czerwca. lzba deputo- 
wanych przyjęła rezolucję wzywają- 
cą rząd do uregulowania sprawy na- 
leżytości kościelnych, na podstawie 
ugody z władzami duchownemi Ko- 
ścioła ewangielickiego i do posta- 
wienia potrzebnych uu to środków 
w najbliższym budżocie. Uchwalono 
również uwzględnić poprawkę Windt- 
horsta, żeby zamiast słów: „tWwan- 
gielicki kościół krajowy“ użyć wy- 
rażenia: „kościoły chrześcijańskie". 

Berlin 7 czerwca. Jak stano- 
wezo zapewniają, cesarz Wilhelm 
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zaniechał zamiaru podróży do Chryst- 
janji. Krążą rozmaite pogłoski o po- 
wodach tej zmiany postanowienia. 

Bruksela 7 czerwca. Wypadek 
króla nie miał poważnych skutków. 

Paryż 7 czerwca. Oprócz Lunvaissiera 
apelował także sekretarz od wyroku, za- 
padłego w procesie Société des metauz. 

Londyn 7 czerwca. W Izbie 
niższej oświadczył podsekretarz sta- 
nu Fergusson, że Porta zaprzecza 
pogłoskom, jakoby znaczna liczba 
armeńskich robotników w powrocie 
z Rosji została napadnięta przez 
Kurdów i jakoby pięciu z nich mia- 
ło poledz. Śledztwo zostało zarzą- 
dzone. 

Belgrad 7 czerwca. W kołach 
rządowych zaprzeczają pogłosce, ja- 
koby między rządem a metropolitą 
miał powstać spór o obsadzenie sto- 
lie biskupich. Jest tylko naturalna i 
konieczna wymiana myśli i wzaje 
mne narady w tej sprawie. 


„ Belgrad 7 czerwca. Depesza z 
Usküb donosi, że Edhem-b:usza i Sa- 
lib basza z czterema bataljonami pie- 
choty i jednym szwadronem kawa- 
lerji zaczepili Arnautów na drodze 
do Dewiez. Mieszkańcy Djahowy i 
Ipku pomagali wojskom rządowym. 
Edhemowi-baszy towaizyszy 2 człon- 
ków trybunału z Mitrowicy. W De 
wicz znajduje się turecki oddział 
wojsk, który jak się domyślają, oto- 
czony jest przez Arnautów. 

Wiedeń 7 czerwca. W znanej spra- 
wie serajewskiej dofraudanta, dostawcy 
wojskowego Szymona Barucha na szko- 
dę brata Daniela — zaszedł dziwny 
zwrot. Szymon uciekł był do Ameryki 
z sumą 300.000 złr. — Wskutek skargi 
Daniela wytoczono mu tam proces. Te- 
raz obaj bracia zawarli układ, mocą któ- 
rego Daniel odebrał 200.000 złr. 

Amsterdam 7 czerwca. Podozas wczo- 
rajszego przedstawienia w tutejszym 
Tcatrze Rozmaitości wybuchł pożar. Pu- 
bliczność opauowana panicznym popło- 
chem, tłoczyła się do wyjścia głównego. 
Wiele osób ciężko rannych. Ogień szyb- 
ko zgaszony. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 6 czerwca 2 godz. 30 min, po południn. 


zir. ot. zir e. 

3 ğ papier op. | 89 15 Obl. inl. gal:. | — — 

Zp srebra, p 89 95 | 41/.0/, Obl. Poż. 

z g 40/, złota, 109 60 kraj. galic.. | — — 

z 50/, pa. nie. 101 45 69/, List, zas. g. 

Akce, ban, AW..|966 — Zakr. s. 56-1. | — — 
n kredytowe|306 25 41/,0/, Listy zas, 
ondyn,..,... 116 80 Bankukr.g.. | — — 

Napolvony ....| 9 32 Akc.Liinder".. |234 60 

Dukaty....... 5 58 „ kol.Kar.-L. |198 75 

Marki nases 57 321g | „ „lw.-user. |233 75 

50/, Ren. w. pap.! 99 80 a „pełudn., |140 75 

405 n  „złotal108 80 Rublese. 2 135 25 

Losy pram, w..|137 75 Srebra ....... — = 

U:posobienie giełdy : spokojne. 
Berlin 6 czerwca. 

Bank, austr.... 174 50 | 49/, Lis. lik. pol, | 65 50 

Krótki Wieleń| 174 10 | Ak, kol.Kar.L. | 87 25 

Banknoty ros..| 234 45 austr. kred. |166 62 

50, Lis, sas. pol.) 68 40 | Uitimo Rable . |234 60 


Targ zbożowy na Klsparzu. 


(Kraków 6 czerwca). 


Pszenica biała od 8.50 do 8.90: czerwona vd 
8.50 do 8.90; żółt: od 8.50 do 8.90. Żyto 7,25 to 
7.60; jęcznneń od 7— do 7,50 ua pasze ol 
5.50 do 6.—; owies ol 7,75 108.26: Qroch— — 
od ——. Wizvstko za 100 ki! rram 


| AE AO EA CEE oni 


NADESŁANE. 


Dr. Antoni  Filimowski 
ordynuje od dn. 6 czerwca 
jak w latach «poprzednich 


w Swoszowicach. 
(1-3)473 


NADESŁANE. 


(wszelkie papiery wartościowe ` 
banknoty zagraniczne 


i monety 
kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


KANTOR WYMIANY 


filii e. k. uprz. galic. 


Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, I. 30. 


BRE Zlecenia z prowincyi nsknte- 
,€znia się odwrotną pocztą bez dolicze- 
wią prowizyi, 


2317-12) 


„ Kraków, Rynek gł. Krzysztofory. 


Skład fortepianów, harmonij i pianin Bronisławy Gabryelskiej 


KUBJER POLSKI, dnia 8 Czerwca 1890 r. 


Nr, 156; 


JAK W ŻYCIU. 


iberta DeLlpit. 
Wolny przekład 
HELENY z hr. Russockich WILCZYŃSKIEJ, 


(Ciąg dalszy;. 


Kurtyna zwolna się podnosiła i robiło 
się w sali cicho, jak makiem zasiał. Na 
pierwszy występ Alicja w; brała rolę Mał- 
gosi w Fauście. Skoro się ukazała, drże- 
nie przeleciało wzdłuż orkiestry, udzie- 
lając się i amfiteatrowi ; piękność olśnie- 


wająca młodej kobiety wywierała zwy- 
kłe wrażenie. W latach dwudziestu ośmiu 
pani Duseigneur jaśniała jeszcze całym 
blaskiem. Szczęście i powodzenie czyniły 
ją tak czarującą. Nie można żyć bezkar- 
nie, wcielając się w myśli wielkich mi- 
strzów i przestawać z pierwszorzędnymi 
artystami. To podnosi i uszlachetnia du- 
cha. Wysoka inteligencja Alicji jeszcze 
się wzmogła przez pięć lat pracy co- 
dziennej. Teraz płomień zapału bił z jej 
źrenic stalowych. Wiał od niej czar dzi- 
wny, nakazujący jednocześnie cześć i bu- 
dzący najżywszą sympatję. Nawet po- 
między kulisami była zawsze tą samą. 
Dumna kobieta wznosiła się wszędzie 
i zawsze po nad tłum pospolity. 
Małgosia idzie zwolna ku kościołowi, 
z książką w ręce; Faust zbliża się i 
ukłon jej oddaje. Gdy Alicja zatrzyma- 
ła się, aby wyrzucić z piersi frazes sła- 
wny: „Nie panje, nie jestem damą ani pię- 


kną* była chwila wyczekiwania publiczność 
jeszcze się broniła przeciw prądowi ma- 
gnetycznemu, który ją pociągał ku de- 
biutantce. Każdy się pytał w duchu, czy 
artystka dorówna kobiecie ? Skoro jednak 
pani Salbert wygłosiia pierwszy frazes 
prześliczny, który jej rolę rozpoczyna i 
skoro usłyszano ten głos czysty, pełny 
i melodyjny, zapał ogarnął publiczność. 
Po każdym akcie rósł on, olbrzymiał, 
przybierając rozmiary nadzwyczajnego 
wypadku w dziejach muzyki: był to je- 
den z tych trjumfów przygniatających, 
który od razu stawia osobistość nieznaną 
dotąd w rzędzie znakomitości. 

Po scenie w kościele, loża Rolanda 
zapełniła się wielbicielami, którzy i jemu 
spieszyli powinszować. Ten sam: frazes 
powtarzał się bez końca, z nużącą i mo- 
gącą doprowadzić do rozpaczy jednostaj- 
nością, na ten sam ton salonowych grze- 
cznostek : 


— Jaki talent] co za genjusz!... 
cudowna |... niezrównana |... 

Po trochę rozdraźniony, Roland odpo- 
wiądał krótko, nerwowo, jak człowiek, 
któremu pilno wyzbyć się wszystkich 
natrętów. I on wielee się odmienił przez 
tych pięć lat. Powodzenie, majątek na- 
dawały również i jego męzkiej urodzie 
piętno energji, czego mu dawniej bra- 
kowało. Jego oczy szafirowe odźwiercia- 
dlały siłę życia niespożytą; chwilami 
zaś, gdy utkwił je w jeden punkt, aż 
dziwił każdego ich wyraz zimny i nie- 
mal srogi. Nadzwyczajne powodzenie, to- 
warzyszące Rolandowi we wszystkich je- 
go przedsiębiorstwach, budziło raczej po- 
dziw niż zawiść. W Paryżu umieją ce- 
nić pracowitych ; a każdy o tem wie- 
dział, że bankier pracuje za dziesięciu, 
z gorączkowym zapałem. Byli mu ró- 
wnież wdzięczni za jego hojność wiełko- 
pańską, za uprzejmość i gotowość do 


wszelkich usług, za stosunek serdeczny, 
który utrzymywał ze szkolnymi kolega- 
mi ze wszystkich sfer społecznych. 

Roland zbliżał się do korytarza, któ- 
rym z lóż idzie się za kulisy, gdy Ire- 
neusz wyszedł równocześnie ze swojego 
krzesła w orkiestrze. 

— I eóż? Spodziewam się, żeś szczę- 
śliwy ! 

— Nadzwyczajnie ! 

— Sapristi Í ani ty, ani ja nie spodzie- 
waliśmy się podobnego trjumfu! 

— Idziesz ze mną ? 

— A to pytanie! Muszę przecie wy- 
sypać u stopek twojej czarownej siostru- 
ni, com wkoło o niej pozbiera}! 


(Dalszy ciąg nastąpi. 


LOKOMOTYWA - CZLOWIEK 


w Parku krakowskim 


daje w niedzielę d. 8 ostatnie 
przedstawienie. Bliższe szczegóły 
donoszą afisze.  475(1-1) 


Firma LUX (Dr. BORKOWSKI) 


Eraków, 
Zacisze 5 i 7, I. piętro. 


Maszyny do szycia wszelkich systemów, ory- 
ginalne z poręka 6 110-leinią Singera: rodzinna 
A zamiast 68 Í 78 złr. tylko 48 i 54 złr., 
Howego 44 i 49 złr. zamiast 68 i 74 złr., 
Whócłer | Wilson 41 1 46 złr. zamiast 65 i 70 
złr., Tytania 58 złr. zamiast 85 złr., Medium 
52 złr. zamiast 80 złr., Ciroułar-Elastic 75 i 
80 złr. zamiast 110 I 120 złr. — Ręczne od 6 
do 35 złr. o podwójnej nici. — Małe o łańcu- 
szkowym ściegn 3 1 4 złr., igły od 2 ct., oli- 
wa od 7 et. — Sprzedaż na kredyt i na raty 
od 50 ct„tygodniowo. — Poszuknje się agen- 
tów, reprezentantów i podróżnych na całą @a- 
licję, Królestwo Polskie, Bukowinę i Ślązk za 
wysoka prowizją. — Zgłoszenia przyjmuje co- 
dziennie od 9 rauo do 7 popołudniu, w którym 
to czasie również próby maszynowe odbywane 
być mogą. 461(8-7) 


LOUVRE 


Sukiennice, 16. 
Paryskie kapelusze damskie, 
Parasolki, 

Gorsety, 

Pióra, 

Kwiaty. 
Perfurnay francuzkie i angielskie. 


NADESZŁY 


ParyzicieLeotniesuknie pasowa ne. 
Cooches Peiorynki, żakiety. 
Plastrons Krawaty damskie, 
Kamizelki. 


Wielki wybór. Geny niskie. 
!Tylko jeszcze czas krótki! í 
i Na Piacu Dietlowskim 


Benoit- Schmidta 


443(74-7) 


Do 


BY 
F i 


EE) | Wiedeński poty : 
FU, TEATR MAŁP i PSÓW. 


Dzié w niedzielę 8 czerwca 

2 wielkie przedstawienia. 

Początek pierwszego o 4 po południu; drugiego 
o 8 wieczór. 459(13-7) 

BF- Na każdem przedstawieniu pro- 
dukcje 60 zadziwiająco wytresowanych 
zwierząt, jako to: małp, psów, kóz i 
ulmskich doggów. WB 
[mi O | O  umimowiik| 

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


płacą |żądają 


Kraków, d. '7/G. 
(Bez bieżącego kuponu). 


Ruble papierowe . . za 100 rubliji85 —|186 — 


Medal ministerstwa handlu 1887. 


Medal brązowy 
1872 


Medal srebrny 
1881. 


ALFRED 


fy r ` 
PYY = GA 


Medal srebrny 
1882. 


Medal srebrny 
1870. 


BIASION 


optyk e. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
w Krakowie, Rynek 14. 
BẸ- MAGAZYN ZAŁOŻONY W ROKU 1801. ”%g 


Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne, 


Jako dostawca pierwszych PP. Lekarzy Okulistów w kraju oraz klinik oku- 


listycznych, posiadam zawsze znacznie 


zaopatrzony skład we wszelkie możliwe 


przybory optyczne oraz szkła i oprawy w najlepszym gatunku, które podług re- 


cept tak zwyczajnych, jako i kombinowanych przepisywanych przez PP. Lekarzy | - 


Okulistów jak najdokładniej i sumiennie wykonywuję. 


Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 


i bandaży. 


4T0(1-7) 


GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPAURUNKOWYCH I DO PIELĘGNOWANIA CHORYCH. 
ME Ceny umiarkowane. "98 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


BIURO TECHNICZNE: 


wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 
i przeróbek. tak w miejscu jak i na prowincji. 


BIURO OGLOSZEN 


przyjmue wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 
w druku, informuje w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAN 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych. 


Okgłansa do 


zaraz : 

3 lub 4 pokoje, przedpokój, kuchnia ua II pie- 
urze ul. Gertrudy Nr. 28. 

2 pokoje i kuchnia na parterze z widokiem bar- 
dzo ładnym, odpowiednie na letnie mieszkanie. 
Prądnik biały Nr. 37. 

Pokój bardzo ładny, umeblowany na II piętrze 
ul. Sławkowska Nr. 20. 

6 pokoi, przedpokój, 2 werandy, kuchnia na 1 
piętrze. Rynek główny Nr. 19. 

Pokój z meblami na I piętrze ul. Pijarska Nr. 4. 


2 mieszkania po 3 pokoje, kuchuia 


wynajęcia. : (58-7) 


od Lipca: 


2 mieszkania po 3 pokoje, kuchnia, nyża, przed- 


|? 


8 pokol, przedpokój, kuchnia na I piętrze ul. 


pokói na H i IlL piętrze ul. Grodzka Nr. 14. 
mieszkania po 3 pokoje, przedpokój, kuchnia 
na [i II piętrze ul. Smoleńsk Nr. 24. 


Krowoderska Nr. 36. 
na li II 


piętrze plac Matejki Nr. 9. 


4 pokoje, rrzedpdkój, kuchnia na II piętrze ul. 


Sienna Nr. 8. 


DOM ZOROWIA 


koncesjonowany przez Wys, c. k. Namiestnictwo galicyjskie, 


| Dom zpnowia 


ZAKLAD LECZNICZY 


Prywatny 


Dra JANA GWIAZDOMORSKIEGO 


w Krakowie, 
w nowym, wyłącznie na cele lecznicze według wymagań nowoczesnej 


higjeny stawianym budynku 


AE" 


przy ul. Łobzowskiej 1. 32. -$g 


Przyjmuje chorych obojej płei na wszelkie rodzaje chorób, wyko- 


nania operacyj i t. d., 


z wykluczeniem chorób zarażiiwych i umysłowych. 


— m aaa 


ke 


Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszer- 


ne, z komfortem urządzone. 


— Korytarze i schody zimą 


opalane. — Czytelnia. — Osobna sala operacyjna. — W le- 
cie ogród spacerowy dla chorych. 


Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. 
Wszelkie kąpiele w miejscu. 


Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, apteką i koszta- 
mi opatrunków chirurg. od 4 złr. na dobę. 


Prospekta na żądanie 


rzesyła się. — Ustnych wyjaśnień udziela 


SDD PC 


142(25-52) 


zwody 


Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną 


Dostarcza wszelkich okularów z kombinowanemi szkłami podług przepisów (recept) lekarskich. 


BĘ Ceny bez |konkurencji! Pg 
GEE DOP D—D— SPO) 


-p0 


K ZIELINSKI 


MECHANIK i OPTYK 
Erakóow, Rynek, linia A-B, L. 39. 
Poleca znaczny wybór okularów, cwikierów, lornetek teatralnych i polowych, barometrów, 


termometrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorzę- 
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu. 


Zakłada dzwonki elektryczne, 


telefony, Mikrofony gromo- 
Lat "CL. 


pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie. 


mea RO AK zz 0. U NAN m 1Z ZB ZA 


se 
EE 
ck Niech kupuje tutki (gilzy) N 
BE 
|| © 
agt Lwów — Teatralna 3. 
KIEJ 
| BA| 
ŚŻ | 
Bo | 
2 + transportu ponosi fabryka. 


1 BEZ RKONIEUEŁEINCJI !! 
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie uieszkodliwe papierosy 


KLEJONE z fabryki 


S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 


Kraków — Sukiennice 28. 


Ceny bardzo niskio. 


UEF” 100 sztuk od 12 centów. "988 


Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 6000 kuszta 


266(45-180) 


3 pierertką rój teaa A 


Koncesjonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo: galicyjskie 


DOM ZDROWIA 


Dra LUSTGARTENA 


279(26-25) 


WY ohn- 
troskliwą opieką lekarską na miejscu, 


w. a. dziennie. 


| SE Ra 
FIRINA. 458,9-?) 


LUX (Dr. BORKOWSKI) 


Kraków, Zacisze l. 5 i 7, I. piętro. 


Jedyny skład aparatów do kopjowania, 
pisania nut, rycin, fotografij i t. d. Auto- 
kopista i cyklostyl. Wszelkie maszyny do 
pisania od 40—350 złr. Registratory 
Shanuna, pióro-kałamarze, meteor, prasa 
do kopjowania. Excelsior i wszelkie no- 
wości elektrotechniczne, fotograficzne 
mechaniczne. Agentów, podróżnych i za- 
stępców poszukuje się dla całej Galicji, 
Bukowiny i Ślązka. Zgłaszać się i pró- 
bować aparaty można oodziennie od 10 
rano do 7 wieczór. :W święta przedpo- 
łudniem. Sprzedaż na kredyt i raty. 


-. 


W przechodzie tylko przez most na 
Jordanówkę zgubiono 472(2-2) 


zegarek złoty męzki 


cały kryty, z łańcuszkiem Talmi-Gold. 
Łaskawy znalazca raczy tak dobry być 
oddać do administracji „Kurjera Polskie- 
go“, gdzie otrzyma stosowną nagrodę. 


FIRMA. 


LUX (Dr. BORKOWSKI) 


Eraków, 
Zacisze, 5 i 7, I. piętro. 
Wyłączny skład autokopistów, cyklo- 
styli, wszelkich maszyn do pisania i t. d. 
Fabryka i skład aparatów, przyborów 
i wszelkich pot-zeb do fotografji. — Ory- 
ginalne maszyny ilo Szycia nożne i rę- 
czne od b do 150 złr. 


S-Ceny 40% niżej konkurencyjnych 98 


Marki niemieckie. . %a 100 mar.| 67 26] 58 26 na miejscu lekarz i właściciel zakładu. 266(16-45) i Ułalog 
20-to frankówka złota . « . . . 9 36| 9 46 Agentów poszukuję na wszystkie mia- 
n Pory mio z si tui od | LOQOQQOQOQOOOOOOO8OO0O0OOCOCOGOO ': Ciji. (7) 
41/0, Poż. kraj, galic. za złr, 100| 97 75| 98 75] amamma mumn 
s OWI. ind. gal, za ste. 100 Xm, 104 50105 75 | mmen 
isty zast, Banku kr. za zł. 75| 99 50| E 5 

tadbi komon o n Dmh aA AAA ITELKA rolniczo-lesna YSTAWA w IEDNIU 
4), n » ” B Em.] 95 23] 96 25 fis ri F ` P = 
TP a E o T otwarta od 14 maja do 16 października sztuki amean Pakk M ea Alami iid 
EN A E E EN E od 10 rano do 10 wieczór. i przemysłu rem elektryczne oświetlenie. Rotunda. 

3 n n s ZE ja BD) R $i 

0 „za40Jut (101 28102 [E2 sem TE : - 
HATA Jee: 93 so o zl za~ Wejście 40 ent.— W niedzielę i święta 30 ent.— Bilety dziecinne 20 ent. wB$ 
o a ih p no n os 10) 50 


Wydawana ! redaktor glówazy: Dr, Józef Urławski. 


Brak Wł. L. Anezyas | Spółki, poć zarz. Janu Uudewokiege 


otwartym został dnia 18 lutego r. b. 
w Krakowie, przy ulicy Śtej Agnieszki, |. 5. Dz. VII. Stradom, 


w umyślnie na ten cel wykwitnie i wzorowo hygienicznie urządzonym bu- 
dynkn z osobną salą operacyjną, celem przyjmowania wszelkich chorych 
z wykluczeniem zakażńych i umysio- 
Cena znakomicie wentylowanego, z komfortem umeblowanego 
oddzielnego pokoju, wraz z pościelą, żywnością, winem, opałem, światłem, 


łazienek, tuszów, czytelni, ogrodu, kąpieli parowej i t. d., wynosi od 4 złr. 


Wyjaśnień ustnych lub piśmiennych udziela w każdej chwili Zarząd. 


RREMIEDAŃ TRA DBZ wę 3 


i WILCZYŃSKIEGO 


dzienną i nocuą usługą, używalnością 


| 
| 
| 
| 
| 


DORAE E G - 


KAWALER, «+» 


lat 35, były dzierżawea dóbr, ukończo- 
ny jurysta, poszukuje towarzyszki ży- 
cia, panny lub wdowy z majątkiem od 
10—15 tysięcy złr. KIISTY poste 
restante Kraków, pod 
7'777 do 15 b. m. 


FIRMA 156(9-7) 


LUX (Or. BORKOWSKI) 


Kraków, Zacisze, l. 5 i 7, I. piętro. 

Wszelkie potrzeby i przybory fotograficzne, 
płyty, papiery, chemikaija, obiektywy, kame- 
RE statywy i całkowite urządzenia pracowni 
dla PP. zawodowych fotografów i amatorów. 
Wszelkie aparata migawkowa | detektywne 
w cenach od 18—200 złr. a. w. NoOwośsĆć 
dla PP. amatorów Kinoer! Aparat mi- 
awkowy detektywny, fotografje nocne przy 
wietle magnowem (wstęga magnowa 4 ct. 
metr, proszek magnowy 4 ct. gram, Aparata 
ulsegauga, Stirna etc, Nauka fotografji bez- 
płatna, Ceny aizkasze od wiedeńskich. Ka- 
talogi ilustrowane na żądanie gratis & franco. 


Fachy i Kasa 


ozdobne dla CUKkierni lub 
APteK1 do sprzedania, oraz 
całe urządzenie cukierni, pod przy- 
stępnemi warunkami. 466(6-16) 

Uliea św. Marka Nr. 31, vis a 

vis Szkoły S-tej Sceholastyki. 

egzemplarzach rozesłany bę- 

W 5000 dzie dnia 1 lipca 2 nnmer „@a- 


zety kolejowej dla Gallcji | Bukowiny”. 
Uprasza się 0 wczesne nadesłanie inseratów, 

które dla tego numero wyjąkowo bardzo ta- 

nio obliczone będą. (3-3) 


KUCHNIA DOMOWA 


ANTONINY KUDASIEWICZ 
przy ul. Szpitalnej l. 19 (róg ul. św. Marka). 
poleca świeże potrawy w abonamencie mięsięcznym: 


Obiad z 6 potraw 15 złr.  45444-4, 
r 4 s 12 złr. 
Š 3 " 9 złr. 
> 3, 6 słr. 50 ct. 


Za czyste i smaczne potrawy zaręcza się. 


Radskier odpowiedzialny! Jan Gaóowoki, 


